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Na siebie 
nie na innych się oglądajmy. 


Lwów 9 grudnia, 

Piszą nam: 

W chwili obecnej, z powodu sprawy wrze- 
sińskiej warto sobie przypomnieć bajkę o kopcu 
zamieszczoną w „Nzarym Prochu“  Rodziewi- 
czównej : 

Nie ma tam pod spodem ni pałacu ni kró- 
łewny. Za dawnych czasów bojowały wielkie 
moce o tę ziemię naszą i nijakiej zgody nie było. 
Więc wziął Bóg ze strony prawej małego ka- 
rzełka, a ze strony nieprawej najtęższego olbrzy- 
ma i pod tą górą ich zamknął i kazał im ze s0- 
bą wojować, a na ziemi tymczasem ucichło i 
czekają moce inne. Więc karzełek kowadło sobie 
zbudował i wciąż na niem miecz kuje, a co u- 
kuje, to oibrzymowi próbować daje. I taka od 
wieków niestrudzona robota idzie: ni karzełek 
nie ustaje, ni olbrzym. Ale taki czas przyjdzie, 
że ten malenki kowal miecz zahartuje nad siłę 
tego wielkiego większy, a wtedy odmieni się 
wszystko na ziemi i wszystko, co uciemiężone i 
małe, nad światem zapanuje | 

My mamy tych olbrzymów więcej, a każdy 
to zrozumie z wyjątkiem ks. Stojałowskiego. Ten 
dał w swoim Wóeńcui Pssczółce taką nauczkę dla 
Polaków : 

„A w końcu wy patryoci galicyjscy i wy 
demokraci różnego kraju, coście przez tyle lat 
tak psuli pióra i języki na ks. Stojałowskim, po- 
wiedzcie, czy nieprawdę głosił, mówiąc, Że nie ma 
dla nas okrutniejszego wroga nad Prusaka i że 
gorszy Prusak, niż Moska? ? Za toście go na- 
zwali zdrajcą narodu, szpiegiem moskiewskim, 
gdy się ośmielił wskazać innego większego wro- 
ga? Odkryliście dopiero teraz „knut pruski”? 

„W obec zgrozy położenia, pisze dalej ks. 
Stojałowski, niechże raz rozum weźmie górę nad 
uprzedzeniami 1 pustemi słowami. Nie  łudżcie 
siebie — lecz mniejsza o Was — nie łudźcie na- 
rodu bańkami mydlanymi o waszej niespożytej 
sile, O godności narodowej itp. ale uznajcie, że 
dla skutecznej obrony ziemi i praw naszych, po- 
trzeba nam ifizycznej siły dla od- 
parcia odwiecznego wroga“. 

Ks. Stojułowski srodze się myli co do po- 
trzeby oparcia się na sile fizycznej Rosyi. Naród, 
który wydaje bohaterów krożańskich i wrzesiń- 
skich, nie zginie i nie potrzebuje się opierać na 
silę fizycznej jednego ze swoich wrogów. Nie- 
przeparta potęga ducha narodowego potrafi w 
narodzie wyrobić i tę potrzebną siłę fizyczną. Je- 
żeli mały ludek Boerów może tak długo zwy- 
cięsko opierać się Anglii czemużbyśmy  zwycię- 
żyć prześladowców naszych nie mieli? Ale jeśli 
sobie sami wolności nie wysłużymy, to ona nam 
nie zaświeci. Wszakże już tyle razy w dziejach 
porozbiorowych sparzyliśmy się na tem budo- 
waniu i liczeniu na obce potencye ? 

Tyle w odpowiedzi ks. Stojałowskiemu. Co 
do składek narodowych sądzę, że powinny one 
być wyłącznie użyte dla rodziców i dzieci wrze- 
sińskich. Bohaterowie zasługują, aby im kupić 
i ofiarować dobra ziemskie tak jzk ofiarowaliśmy 
je temu, który bohaterów opiewać potrafi, — 
wielkiemu naszemu Sienkiewiczowi. X. Fr. J. 


CZW 


Morskie Oko. 


Csas omawiając nieprzyjęcie przez p. Rotta 
urzędu superarbitra w sporze o Morskie Oko, pi- 
sze: „Nie odparta należycie przez rząd austrya- 
cki bezwzględność i pożądliwość Węgrów, wy- 
tworzyła groźną w tej sprawie komplikacyę: 
kwestyę posiadania do chwili rozstrzygnięcia spo- 
ru o własność. Rozbieraliśmy w swoim czasie tę 
stronę sprawy, podnosząc, że przez bezprawne, 
jednostronne zabranie spornego tęrytoryum, sta- 
nowisko superarbitra staje się bez porównania 
trudniejsze: wie on, że przez swój wynik może 
jednej ze stron odebrać coś, co zagarnęła, pod- 
czas gdy w wypadku lojalnego z obu stron do- 
chodzenia neutralności lub też współdziałania 
odpadłaby dlań wszelka pokusa oportunizmu po- 
litycznego. 

„Oczywiście, im dłużej trwać będzie ten stan 
faktyczny, tem bardziej róść musi niebezpieczeń- 
stwo, grożące przyszłemu stanowi prawnemu. To 
też na tle rezygnacyi p. Rotta sprawa stałego 
usunięcia żŻandarmeryi węgierskiej ze spornego 
terytoryum, - lub współzajęcia go przez władze 
auttryackie nabiera zdwojonej doniosłości. We- 
dle tego nałeży ugrupować zadania, jakie nas obe- 
cnie czekają. Musimy naturalnie domagać się 
natychmiastowego podjęcia i następnie forsowa- 
nia nowych rokowań z p. Leboczkim o wybór 
superarbitra. Ale bodaj jeszcze ważniejsze jest 
Żądanie jasnego i stanowczego załatwienia kwe- 
styi posesoryum państwowego. Odpowiadając de- 
putacyi Towarzystwa Tatrzańskiego podniósł 
prezydent ministrów  austryackich dwie okoli- 
czności: naprzód, że wyroku w sprawie głównej 
niebawem można się spodziewać, powtóre, że mu 
niewiadomo, kio wydał zakaz żandarmeryi au- 
stryackiej wstąpienia na sporne terytoryum. Punkt 
pierwszy dziś, wobec nowej zwłoki, odpada — 
punkt drugi dotąd niewyjaśniony. 

„Irzeba więc domagać się wyjaśnienia go 
i cofnięcia nieuzasadnionego, zdaniem nietylko na- 
szem, ale p. Kórbera, zakazu. Trzeba domagać 
się jak najrychlej odpowiedzi na interpelacye w 
tej sprawie. Oto na najbliższą przyszłość, na naj- 
bliższe dni program akcyi o Morskie Oko, a za- 
razem aż nadto, niestety, obfity porządek dziem- 
ny dla cbrad zbierającej się pojutrze komisyi, 
powołanej do czuwania nad sprawą perły Tatr 
polskich“, 


Braki w sadownictwie. 


Wiedeń 8 grudnia. 

Zajmującą była dyskusya na wczorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego nad budżetem mini- 
sterstwa sprawiedliwości: 

P. Giżowski omawiał szczegółowo braki 
w sądownictwie krajowem. Nie utworzono no- 
wych sądów, mimo powziętych uchwał, a nieży- 
czliwy minister sprawiedliwości nic dla Galicyi 
robić nie chce., W sądzie apelacyjnym lwow- 
skim pięciu radców przeniesiono da najwyższego 
trybunału, ale ci nie mają prawa głosowania w 
senacie. W senatach najwyższego trybunału o 
niektórych sprawach orzekają sędziowie niezna- 
jący kraju, co wpływa ujemnie na wymiar spra- 
wiedliwości, a nadto przewleka rozstrzygnięcie 
czasem przez rok cały i dłużej i potem, gdy jaki 
wyrok zostanie zniesiony, przy ponownej rozpra - 
wie świadkowie często nie przypominają sobie 


już poprzednich zeznań. Prezydent lwowskiego 
sądu apelacyjnego już kilka razy nasiawał na 
zaspokojenie potrzeb, ale nadaremnie. Mowca 
wymienił referenta, który w ministerstwie spra- 
wiedliwości robi ciągłe trudności. Następnie mó- 
wił p. Giżowski o inspektorach sądowych i o- 
świalezył, że nie podziela zdania, jakoby ta in- 
stytucya nie była potrzebną. 

P. Jabłoński omawiał sprawę ksiąg grunto- 
wych i prosił członków komisyi budżetowej, aby 
się starali ją uporządkować. Przedewszystkiem 
brak geometrów stoi na przeszkodzie uregulowa- 
niu tych siosunków. Dalej omawiał p. Jabłoń- 
ski należytość za doręczanie pism sądowych, któ- 
ra wynosi 34 bal. i stanowczo jest krzywdą dla 
ludności. 

Dr. Doboszyński w obszernem przemówie- 
niu wykazywał, jak wielki obszar przypada w 
Galicyi na jeden sąd powiatowy względnie obwo: 
dowy. Sejm zażądał siedmiu nowych sądów 
obwodowych, czterech w Galicyi wschodniej a 
trzech w zachodniej ; ministerstwo zaproponowa- 
ło wszystkiego razem tylko cztery sądy, z tego 
trzy w Galicyi wschodniej a jeden w Bochni; 
dotąd jednak załatwiono tylko sprawę sądu w 
Czortkowie, ale i dotychczas nie aktywowano, 
rzekomo dlatego, że w upairzonym gmachu nie- 
ma wody. Należy się domagać jeszcze sądów 
obwodowych w Jarosławiu, Żółkwi i Bochni. Co 
do sądów powiatowych, to zażądano w zachod 
niej Galicyi dwóch a we wschodniej ośmiu, mi- 
nisterstwo zatwierdziło trzy, aktywowało zaś tyl- 
ko jeden w Zakliczymie, Mowca chce w tej spra- 
wie wnieść interpelacyę. Sprawę tę przekazano 
do roztrzygnięcia komisyi inicyatywy. 

Pos. Starzyński podnosił, iż wiele zależy na 
wydatności pracy w sądzie apelacyjnym lwow- 
shim, dlatego należy się starać, aby uwzględnio- 
no wszystkie słuszne postulaty tego sądu. 

Pos. Roszkowski prosił o poparcie sprawy 
przeniesienia domu karnego ze Lwowa do Dro- 
hobycza. Nadto omawiał ważność zaprowadzenia 
sądów pokoju. 

Pos. dr. Danielak mówił o niesprawiedli- 
wości pobierania opłaty 84 hal. za doręczania 
sądowe. Jeżeli sprawy tej nie załatwiono, to wi- 
nien temu sąd wyższy krakowski. Mowca prosi 
o poparcie utworzenia sądu pewiatowego w No- 
wym Targu. Dalej oświadcza się za inspektorami 
sądowymi, poczem podaje kilka wypadków, w 
których śledztwa gorsząco długo trwały. W Ga- 
licyi jest ogromne mnóstwo spraw o obrazę ho- 
moru, mowca pragnąłby więc, aby zaprowadzono 
dla tych skarg stempel na jedną koronę, co znie- 
chęciłoby biedniejszych, zwłaszcza po wsiach i 
miasteczkach wiecznie o honor się procesujących. 

Hr. Dzieduszycki oświadczył, że ludność 
Galicyi wschodniej traci zaufanie do sądów, dla- 
tego, że sędziowie narodowości ruskiej występują 
nieprzyjażnie wobec Polaków. Wreszcie pos. 
Bomba domagał się polepszenia bylu dozorców 
więziennych i utworzenia sądu powiatowego w 
Błażowej lub Jaworniku. 


Lamenty pruskie. 


Lwów 9 grudnia. 
Berl. Tageblatt podaje list komisanta nie 
mieckiego z Warszawy, który donosząc o prze 
biegu demonsiracyi przeciw konzulatowi niemie- 


ckiemu, której, jak zaznacza, policya rosyjska 
widocznie wodze puściła, tak dalej pisze : 

„Oddziaływanie ruchu polskiego na handel 
i obrót daje się (Niemcom) srodze we znaki. 
Robić teraz interesów z Polakami tutejszymi po 
prostu niepodobna; nawet siarzy wierni odbior- 
cy nie dają mówić ze sobą, albo krótko nas od- 
prawiają. Wzburzenie między Polakami jest nie- 
zmierne; gdzie przyjdziesz, wszędy słyszysz ten 
sam temat. Wprawdzie w pół godziny po zaj- 
ściach pojechał gubernator rosyjski do konzula 
z ubolewaniem, ale na każdy sposób wszystko 
się odbije na skórze kupieckich interesentów nie- 
mieckich, co w teraźniejszych zwłaszcza czasach 
bardzo posępne widoki otwiera. Dzisiaj nawet 
trudno na ulicy wmówić po niemiecku, jeżeli się 
nie chce oberwać czegoś niemiłego*. 

Prusactwo zgrzyta zębami na postępowanie 
władz rosyjskich w Warszawie. „Wobec trady- 
cyjnego stosunku Rosyan do Polaków można 
się było spodziewać czegoś całkiem innego. Wi- 
docznie podrzędne władze gubernii Nadwiślań- 
skiej (!) nie rozumieją położenia — ale koniec 
końców wypadek ten szerokim kołom zagram- 
cznym dał powód do złośliwych dla Niemiec koe 
mentarzy. To brak respektu dia Niemiec, który 
nie pozostanie bez ukarania (!'); wobec czego 
słaba to dla nas pociecha, ze nacyonalista fran- 
cuzki nagle oświadcza, iż doszedł do przekona- 
nia, że dla rępubiiki byłby sojusz z Niemcami 
najwłaśc wszym. Nikt nie poparł p. Massabuau+*. 

Przeciw hr. Gołuchowskiemu liberalna pra- 
sa pruska występuje z pogróżkami bardzo śmie- 
sznemi, a nawet zapewnia, iż cesarz Franciszek 
Józet usiłował ominąć kłopoty w ten sposób, że 
osobiście (ll!) nakazał telegrałlem władzom lwow 
skim, nie pozwalać nadal na demonetracye uli- 
czne. Prasa ta zapewnia, że zdaniem berlińskich 
kół politycznych, im bardziej Polacy rosyjscy, 
austryaccy i niemieccy zaznaczają swoją soli- 
darność narodową, rządy tych trzech państw ze- 
spolą się ku odparciu wspolnego niebezpieczeń- 
stwa”. To już przecie szczyt kołowacizny. 

Tymczasem najwścieklejsza polakożerczyni 
Post, mająca stosunki ze sferami dyplomatyczne- 
mi, widzi Się zmuszoną oświadczyć, że hr. Bū- 
low bardzo oględnie prowadzi rokowania co do 
zajść iwowskich 1 warszawskich. Przedewszy- 
stkiem gabinet berliński jest rozdrażniony tem, 
że nawet w Warszawie rząd pozwolił zbierać 
składki na dzieci wrzesińskie, a rząd austryacki 
je toleruje. Zapewne hr. Bulow będzie dążył do 
zabronienia tych składek. Zresztą pewnem jest, 
że dla niego są arcyprzykremi skutki procesu 
wrzesińskiego, i że teraz on poznaje, jak to 
właśnie hakatyści utrudniają mu politykę ze- 
wnętrzną. 

Post spokorniała, widząc, że car zezwolił 
na składki dla dzieci wrzesińskicb, że wszystkie 
wielkie dzienniki petersburskie wzywają do tych 
składek. Z trwogą też podnosi Post, że prasa 
angielska ma teraz wyborną sposobność do od- 
płacenia się Niemcom za ich manifestacyę prze- 
ciw Chamberlainowi. „Co weźmiesz do ręki jaki 
dziennik angielski, wszędzie czytasz o Wrześni, 
wszystkie powiadają Niemcom: „Widzicie obce 
pod lasem, a nie widzicie swego pod nosem!“ 
Niechaj się Niemcy raczej ujmą za gnębionymi 
Polakami w Rzeszy, a nie za obcymi dla nich 
Boerami!* Tak samo ostre wycieczki napotyka- 
my w prasie francuzkiej, włoskiej, czeskiej, ma- 
dziurskiej!* — kończy Post. 
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W innym artykule podnosi Post z rozju- 
szeniem, że wszystkie wrogie Niemcom żywioły 
w Europie z najwścieklejszą nienawiścią wysię- 
pują przeciw trójprzymierzu, jak buntują Austryę, 
Węgry i Włochy, aby zostawiły Rzeszę niemiecką 
na lodzie, aby skruszyć potęgę niemiecką. „Pro= 
ces wrzesiński wskrzesił zaumarłe polomifilstwo 
we Francyi; jak za dawnych czasów wynosi pra- 
sa francuzka Polaków, ba nawet pozwala sobie 
zwać rozbiór Polski zbrodnią. Jakkolwiek silne 
są Niemcy, jednakowoż ruchu iego lekceważyć 
nie wolno. Szczując przeciw trójprzymierzu, Wro- 
gowie nasi kołują na razie, aby kiedyś rozer- 
wać Rzeszę niemiecką. Paryzka prasa już try- 
umfuje, ale wybryki motłochu ulicznego nie 
wstrząsną sojuszem austryacko-nizm eckim*. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 9 grudnia. 

Czytamy od kilku lat czarno na białem w 
niemieckich statystykach i czasopismach, słyszy- 
my w niemiecki-h mowach urzędowych i nieu- 
rzędowych, że niemiecka flota handlowa 
wysforowała się z siódmego miejsca, że przeho- 
lowała wszystkie inne i tylko Anglia posiada zna- 
czniejszą flotę handlową. Tymczasem minister 
skarbu Stanów Zjedn. w przedłożonym parlamen- 
towi wykazie za rok ub'egły stwierdza cyframi, 
że tak wcale nie jest; że d. 1 czerwca b. r. an- 
gielska flota handlowa posiadała pojemność 
14,064.000 tonn i zaraz po niej idzie amerykań- 
ska z 5,524.000 tonnami, a dopiero na trzeciem 


miejscu stoj niemiecka z 3,244.000 tonnami, za- 
tem liczy o 2,280.000 tonn mniej od amery- 
kańskiej. 


Stosunek ten jeszcze bardziej się pogorszy 
dla niemieckiej floty handlowej, minister bowiem 
zapowiada, iż ze względu na zagraniczne wielkie 
linie parowcowe, muszą być utworzone amery- 
kańskie linie parowcowe dla przewozu poczty 
amerykańskiej. Ta zaś obecnie idzie przeważnie 
hamburskimi i bremeńskimi parowcami. I dodaje 
minister: „Olbrzymie amerykańskie linie kolejo- 
we nie mogą się przecież zatrzymywać u ocea- 
nów, ale muszą sobie znaleść dalszą drogę przez 
wodę*. To znaczy, że ładugę amerykańskich ko- 
lei będą po świecie rozwozić okręty amerykań- 
skie, nie zaś, jak dotychczas, głównie nie- 
mieckie. 

Londyński teiegram Pester Lloyda donosi, 
że przedewszystkiem zawartą zostanie z K rū- 
gerem ugoda militarna, której celem „za w ie- 
szenie broni“, I jest to prawdopodobnem. 
Jeżeli handel angielski srodze ucierpiał wskutek 
wojny z Boerami, to jeszcze więcej powaga An- 
glii we wszystkich punktach świata. Już nowy 
emir afganistański zezwolił na utworze- 
nie stałej dyplomatycznej repre- 
zentacyi rosyjskiej w Kabulu. Od 
maja zacznie tam urzędować stały jlny konzul 
rosyjski; będzie nim pewien wyższy sztabowiec 
wyznania mahometańskiego. Dotychczas tylko An- 
glia posiadała prawo być w Kabulu reprezento- 
waną przez Hindusa wyznania mahometań kiego. 

Niemieckie zaś firmy parowcowe za- 
łożyły skład węgla okrętowego w Port 
Said, gdzie się niemal wszystkie, przebywające 
kanał Nuezki okręty w węgiel zaopatrywać mu- 
szą. Dotychczas był tam tylko angielski skład 
węgla, który też lichwiarskie nakładał ceny. 


Mrażanią 7 podróży. 


II. 
Wiedeń 7 grudnia. 

Przestrzeń 70 kilometrową, odgraniczającą 
margrabstwo Morawy od stolicy państwa prze- 
biega pociąg jednym tchem, bez zatrzymania się. 
W pobliżu Wiednia migają się przed oknami 
wagonów wysmukłe kominy przelicznych fabryk 
jakie się spotyka przed każdem niemal wię- 
kszem miastem. Myśl moja zatrzymała się nieco 
dłużej tylko przy piątej stacyi przed Wiedniem, 
na której widnieje napis: Wagram, gdzie przed 
82 laty rozegrała się pamiętna w dziejach krwa- 
wa batalia. Pouczono mię, że na uwagę zasługuje 
też — si licet magna comparare parois — i o- 
statni przystanek przed stolicą naddunajską : Flo- 
risdorf, rezydencya rozgłośnego... rabina Blocha. 
Pociąg wtoczył się powoli na most im. arcyksię- 
cia Rudolfa; ta nazwa przypomniała mi krwawą 
tragedyę w Mayerlingu i smutne losy owego 
księcia, który miał wielkie dane ku temu, aby 
z czasem wybitną odegrać rolę w dziejach pra- 
starej dynastyi Habsburgów i ich obecnych dzier- 
żaw. Minąwszy „słodki modry Dunaj* stanąłem 


Kalosze rosyjskie i angielskie DAMSKIE I MĘŻKIE w 


u progów Wiednia. — Dworzec kolei półno- 
cnej ani rozmiarami swymi ani wewnętrznem 
urządzeniem bynajmniej mi nie zaimponował. 
Widziałem większe, piękniejsze i schludniejsze 
dworce w Budapeszcie, Medyolanie, a nawet w 
samej Rosyi, w Petersburgu. Wśród tych, którzy 
przyjechali, widziałem tłumy włościan i kobiet w 
strojach, podobnych do krakowskiego: to chłopi 
morawscy, którzy przybyli na targ do Wiednia; 
rozmawiali z sobą językiem, bardzo zbliżonym 
do polskiego. Prócz tych przyjezdnych spostrze- 
głem na dworcu ces. Ferdynanda wielu żydow 
galicyjskich, których po mowie i ubraniu nie tru- 
dno poznać. 


W urzędzie celnym przejrzano moje walizki, 
poczem posługacz kolejowy zaprowadził mnie 
z rzeczami do dorożki; za jazdę do hotelu kaza- 
no sobie zapłacić 4 korony, kwotę stosunkowo 
wygórowaną. Było po 6 godzinie zrana, stolica 
pogrążoną była jeszcze we śnie. Na tle mroków 
zarysowywał się stojący przed dworcem dziwa 
cznych kształtów pomnik admirała Tegetthoffa. 
Ku miastu dążyło mnóstwo wozów i przeku- 
pniów z nabiałem, jarzynami, artykułami spo- 
żywczymi; przekupnie ci, przybywający z odle- 
głych” przedmieść i wsi okolicznych, na długo 
przed wschodem słońca rozgospodarowywują się 
w wielkich halach targowych, gdzie zaku- 
pują towary najpierw w wielkich ilościach han= 
dlarze i restauratorzy, następnie szersza publi- 


czność. Dzielnicę tę zamieszkuje wielu żydów. 
Ich napływ do Wiednia jest z każdym rokiem 
coraz to większy; obecnie liczba żydów dochodzi 
w Wiedniu do 160.000; o wiele mniej jest 
Wiedniu protestantów, mianowicie 43.000; ogół 
mieszkańców jest wyznania katolickiego; liczba 
kościołów dochodzi do 300. 

Hotele w Wiedniu są znacznie dogodniejsze 
i z większym komfortem i schludnością urządzo- 
ne, niż w wielkich miastach rosyjskich np. w Pe- 
tersburgu; ceny pomieszkań są tu wygórowane i 
wyższe niż w hotelach rosyjskich. Dla przybysza 
z obcych stron niemiłą jest przesadna uprzej- 
mość służby hotelowej; t. zw. gość nie może 
przejść po korytarzu czy schodach spokojnie, 
gdyż dniem i nocą wszystko, co żyje, zasypuje 
go pozdrowieniami; to samo powtarza się w skle 
pach, kawiarniach, resiauracyach. Na szczęście 
nie prześiadują tu jeszcze przechodnia uliczni 
kramarze żydowscy, choć i tych już gdzienie- 
gdzie spotykałem; sprzedają przeważnie karty 
z widokami miasta. 

Ogromnie zdziwiła mię wielka ilość ka- 
wiarń; ma ich tu być przeszło 300, życie w nich 
wre i-kipi dniem i nocą. Wiedeń musi być mia- 
stem bardzo rozpolitykowanem, gdyż w każdej z 
większych kawiarń jest po kilkaset gazet. Przy- 
bysz prócz posiłku otrzymuje bezustann ie po kilka 
szklanek wody i stosy dzienników. Musi tu przeby 
wać wielu Polaków, skoro w większych kawiar- 


niach można otrzymać polskie dzienniki, war- 
szawskie, lwowskie i krakowskie ; u Puchera lub 
w Café Central prenumerują ich co najmniej po 
10. W Wiedniu ma mieszkać przeszło 300.000 Cze- 
chów ; mimo to z gazetą czeską rzadko gdzie w 
wielkich lokalach można się spotkać. 


Zauważyłem też, że Wiedeń musi być mia- 
stem bardzo muzykalnem; niema prawie dnia, 
żeby nie dawano gdzieś jakiegoś koncertu. Z po- 
między pomników największą ich ilość mają mu- 
zycy: Haydn, Mozart, Beethoven, Gluck, Salieri, 
Schubert i ulubieniec wiedeńczyków Strauss. Jest 
tu bardzo wiele towarzystw, uprawiających lżej- 
szą muzykę, taniec i śpiew. lekki, powiewny, 
częścią wesoły, częścią sentymentalny wale od- 
Żwierciedla wiernie charakter Wiedeńczyka. Nie 
jestem osobliwszym przyjacielem Niemców, mimo 
tego jednak dobroduszny Wiedeńczyk, ze znina- 
mionującą go Guimttigkeśt sprawił na mnie dość 
sympatyczne wrażenie. 

Za przykładem wszystkich cudzoziemców 
zwiedziłem w Wiedniu, to przedewszystkiem, co 
jest w nim najbardziej widzenia godnem: rezy- 
dencyę cesarską t. zw. Burg. Jest to szereg sta- 
rych, omszałych, a obok nich i nowoczesnych, 
olbrzymich budowli, zajmujących samo centrum 
miasta. Pałace cesarskie i ich zawartość żywo 
uzmysławiają całą niemal sześciowiekową histo- 
ryę rodu Habsburgów i ich dzierżaw. U bramy 
wchodowej wiele mówiący napis: Justitia fun- 
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damentum regnorum. Omszałe pergaminy, herby 
wyryte w kamieniu lub kruszcu, dzieła nauki i 
sztuki zgodnie stwierdzają, że ten gród prastary 
był ongi siedzibą władców, w których monarchii 
słońce nie zachodziło, a którzy mieli zapanować 
orbi universo.. Tylu i takich zabytków, jakie w 
Burgu widziałem, nie posiada Żadna z rezydeneyj 
monarszych. Napatrzywszy się na te odziedziczo- 
ne po sławnych przodkach insygnia monarsze, 
na ich zbroje złociste i usiane klejnotami rzędy, 
na herby, zdobiące komnaty dawnych „cesarzy 
rzymskich*, na uzmysłowione piórem, skalpie- 
rzem i pendzlem dzieje prastarego rodu Habs- 
burgów, — mimowoli stanąłem wobec pytania: 
tak było niegdyś, a... dziś? Dziś inaczej, inaczej,.. 
Myśl uniosła mię daleko, na północ, nad Wisłę, 
u której oddalonych brzegów wznoszą się także 
dwie rezydencye monarsze. Zagrały w sercu 
wspomnienia czasów, minionych, przyszły na myśl 
daty historyczne: 1515, 1648, 1688, 1772, 1815... 
Z długiego wątku rozmyślań przenoszę na pa- 
mięć ich główny motyw, który się streszcza w 
dobrze nam znanych słowach : Fortuna variabilis, 
Deus admirabilis. Wiun. 


LUDWIG 


Na razie chodzi tylko dostarczanie węgla 
niemieckim okrętom handlowym i wojennym, 
ale z czasem także i obcym. Węgiel będzie tani, 
dobrej wagi w potrzebnych gatunkach. Także w 
innych wielkich portach zamierzają Niemcy za- 
kładać swoja składy węgla. Będzie to dojmujący 
ubytek dla handlu angielskiego, przyczem i to 
zważyć należy, iż w pewnych wypadkach mo- 
gliby byli Anglicy odmówić obcym okrętom wę- 
gla. I dalej posuwają się Niemey przeciw Angli- 
kom. Dotychczas cały przewóz towarów i pasa- 
żerów między Nowym Jorkiem a portami Lewan- 
ty odbywał się okrętanii towarzystw angielskich. 
Obecnie zmówiły się niemieckie linie Hamburg: 
Ameryka i Lewantyńska, aby Anglikom wydrzeć, 
ten zarobek. 


Odsłonięcie pomnika Ujejskiego. 


Lwów d. 9 grudnia. 

Wczoraj w niedzielę o 12 w południe od- 
była się uroczystość odsłonięcia pomnika Ujej- 
skiego we Lwowie. Na uroczystość przybyli: 
marszałek kraj. hr. Potocki, Rada miejska z pre- 
zydentem na czele, rodzina śp. posty, młodzież 
akademicka, młodzież szkół średnich reprezen- 
tacye licznych towarzystw i tłumy inteligentnej 
puk!iczności. 


Artysta rzeżbiarz p. Ant. Popiel, który pię- 
kny ten pomnik wykonał, oddał go w krótkich 
słowach w opiekę prezydentowi miasta. 


Następnie przemówił dr. Małachowski 
opowiedziawszy pokrótce historyę zawiązania się 
komitetu pomnikowego i szybkiego wykończenia 
pomnika, naszkicował potęgę słowa i natchnienie 
Ujejskiego a dalej miłość jego dla ludu, która po 
smutnej pamięci r. 1846 objawiła się u niego nie 
przekleństwem, lecz słowami miłości: 


„Dla błędnych braci otworzym serca. 
Winę ich zmyje wclności chrzest | 
Wtenczas usłyszy podły bluźnierca 
Naszą odpowiedź: Bóg był i jest! 

Ta miłość dla ludu, ta głęboka wiara w je- 
go odrodzenie i uobywatelenie — mówił dalej dr. 
Małachowski — byta treścią jego życia. Ośmnasto- 
letni młodzieniec w jednym z pierwszych swych 
poematów wypowiedział swą gorącą miłość dla 
ludu, a wierność tym zasadom stwierdził siedm- 
dziesięcioletni starzec pisząc znany a pełen mło 
dzieńczego zapału, list do włościan wiecujących 
we Lwowie w czasie wystawy krajowej. 

A jeżeli dziś mvśl ludowa poczyniła wielkie 
rostępy, jeżeli pękły skorupy obojętności i gor- 
szych jeszcze przesądów, jeżeli Ojczyzna miliony 
zyskała synów, to nie mała zasługa lutni Ujej- 
skiego. 

A ta bezgraniczna, anielska miłość w ni- 
czem uie osłabiła poczucia godności dumy naro- 
dowej— przeciwnie zagrzewał do walki, „Cierpką 
mową chciałby nas zmężnić, w ogniu rumieńca 
rozmiękłe dusze jak zbroję ostalić.* 

Najwznioślejszą zaś cechą natchnienia Ujej- 
skiego było niewzruszone przywiązanie do religii 
ojców i głęboka a silna wara w Boga i Jego 
wszechpotężną sprawiedliwość. Z tą wielką miło- 
ścią dla ludu i niewzruszona wiarą w Boga za- 
kończył dni wśród swego ludu, w rodzinnym ma- 
jątku, gdzie u wrót cmentarza kazał umieścić te 
dwa wyrazy: „Spoczną i wstanę‘, — słowa tak 
pełne wiary i nadzisi, że pokrzepić i podnieść 
musza każdego, kloy w sercu miał jad zwąte 
pienia. 

To też, jeśli wiersz: „Kiedyś konając“ za- 
kończył wielkiem serdecznem życzeniem : „Naro- 
dzie mój isądź szczęśliwy*, — uważaliśmy to ży- 
czenie za ostatnią jego wolę, przekazaną ojczy- 
źnie, a gdy w niem zawarte wszystko, co tylko- 
by ktoś dla Polski mógł wymarzyć, uznaliśmy za 
stosowne ten vSlulni wyraz jego uczuć uwiecznić 
tu, na tym granicie jako akt narodowego testa- 
mentu Jeremiego. Niechże więc spadnie zasłona 
kryjąca drogie nam oblicze i niech zabrzmi też 
pieśń narodowej naszej modlitwy Jeremiego !* 

Gdy zasłona spadła i okazało się drogie, 
szlachetne oblicze twórcy , Chorału ', chór „Lutni“ 
zaśpiewał „Z dymem pożarów“, mężczyźni od 
kryli głowy i w milczeniu słuchali tego hymnu 
boleści, rozpaczy, nadziei. 

U stóp pomnika złożono wieńce : od Koła 
literacko-artystycznego z napisem „Kornelowi U- 
jejskiemu*; od Czytelni akademickiej i Zakładu 
Ossolińskich z napisami: „Twórey Chorału*. 

Sam pomnik wygląda efektownie; na pie- 
destale granitowym umieszczono popiersie ze spi- 
łu. Na piedestelu od prawej strory ul. Akademi- 
ckiej widnieje napis: Kornel Ujejski; od 
strony Kasyna miejskiego słowa testamentu Kor- 
nela: 

Narodzie mój, bądź szczęśliwy. 

Po odśpiewaniu „Chorału* wstąpił na mo- 
wnicę znany poela p. St, Rossowski. Zaczął 
on tak: 

„Niech mu się pokłonią mury tego miasta ! 
Niech mu się pokłoni ziemia tego kraju! Niech 
mu się pokłonią serca ojczyzny całej | 

„Jeremi sługa ludu, syn ziemi natychniony* 
z nami znów. Pamiętamy go żywym, widzimy 
teraz nieśmiertelnym. Jego skroń kapłańską wstę- 
gą jaśnieje, jak gwiazda nad nami, którzy wśród 
mroków zycia kroczymy, spragniemi światła. 
I słychać ni ma! jego słowa: 

„Bogataś Polsko w rady i sposoby 

Nie u żyjących wszystkie twoje siły, 

Kiedy ci mil.:zą, przemawiają groby. 

Kiedy ci wątpią, wierzą twe mogiły“. 

On przemawia i wierzy. Wśród wielkich 
mogił, wzdłuż i wszerz Polski, ustronna mogiła 
Kornela na cmentarzu wiejskim w Pawłowie — 
do największych, najdroższych policzona. To je- 
dna z tych właśnie, do których naród przykłuda 
ucho, a one mówią, wołają... 


I wierzą, Wiara jest zmartwychstaniem 
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Wiara wywodzi dusze ze środowiska i życia i 
jeśli to życie własne jest śmiercią, ona je wskrzesi. 

W jego księgach, mówi dalej p. Rossowski: 
Polsko żyj! W haśle tem skupiły się wszystkie 
inne: i opór nieugięty przeciw jarzmu i miłość 
tego, co było w przeszłości naszej święte i mi- 
łość ludu, który jest naszą przyszłością. A wszy- 
stko to mocą przekonania w granit przekute 
i osadzone jak słupy Memmonów na rozstajnych 
drogach naszych, aby dźwiękiem swym wskazy- 
wać w każdej chwili: Tędy do celu! 

W obec nich jak jętka-jednodniówka bu- 
ja dzisiejsza drobna piosenka własnych cier- 
pień, z analizy poczęta samolubnej. Nie ona 
poprowadzi nas w światło, w życie. Do niego 
należy przewództwo, bo „Bóg go nie z gliny zle- 
pił, a z żelaza“. 

Jego słucnajmy. Zarówno wtedy, gdy gło- 
sem lwa ranionego przyzywa Boga o pomstę, 
jak i wtedy, gdy w zadumie myśliciela każe: 

„Wobec wroga stać spokojnie, 
Spokojnie, a hardol* 

Jeremi wołał do Boga: Jękiem cię wyszu- 
kam zdobędę cię płaczem. Jęku i płaczu było 
u nas aż nadto ponad miary zawsze — ufajmy, 
że przyjdzie także zdobycie tego Boga, któremu 
zaufał Jeremi: Boga sprawiedliwości i miłosier- 
dzia. A ty duchu wielki, wiedź nas ku niemu, 
umiłowany, jedno ciągle przywołujący hasło: 
Polsko żyj! 

Akademik Mączewski przemawiał imie- 
niem młodzieży. Przyznał, że do niedawna dzi- 
wny sceptycyzm widać było u młodzieży; przy 
czyną tego było szukanie nowych dróg, nowych 
bogów. Dziś zaczyna być inaczej: młodzież 
zwraca się ku największym poetom, co jej tylko 
na dobre wychodzi. Dalej sławił mowca Ujej- 
skiego jako poetę, jako obywatela. Twórca cho- 
rału otaczał wiełką miłością młodzież; jej naj- 
pierw powiedział, że czuje się na siłach być 
wieszczem dla narodu. Mowca zakończył odczy- 
taniem odezwy, którą niegdyś Ujejski napisał do 
młodzieży. 

Po mowie akad. Mączewskiego wstąpił na 
trybunę p. Roman Ujejski, syn poety, który 
tak przemówił: 

Uroczystości podobne dzisiejszej uważamy 
jako akt wdzięczności i uznania, jako hołd od- 
dany przez społeczeństwo jednemu z dobrych 
swych synów. 

W krwawych i bolesnych kolejach naszego 
narodowego Życia, obchody takie spełniane po 
latach, jedneczą wspólnem uczuciem wszystkich 
rodaków, wzmacniają miłość Ojczyzny, stwier- 
dzają dla obcych nasz byt narodowy, przekazują 
w przyszłe pokolenia ten nasz ideał święty i bło- 
gosławiony, bo krwią męczeńską zlany ideał: 
miłości Ojczyzny. 

Ojczyzny tem droższej, bo biednej; tem bar- 
dziej miłości potrzebującej, bo nieszczęśliwej 

Dzisiejszy dzień uroczysty, prócz tej wspól- 
ności znaczenia, ma jeszcze jedną cechę niezwy- 
kłą; ma cechę żywszą, bo łączącą sercem i go- 
rącem uczuciem tych wszystkich, którzy nieda- 
wno żyjącego jeszcze pośród nas znali i kochali. A 
nić ta serdeczna przewinęła się widać przez liczny 
zastęp, dzięki czemu myśl przez ogół społeczeń- 
czeństwa podjęta tak szybko zmienioną została 
w czyn. 

Niedawno, przed kilku latami, śp. mój oj- 
ciec na uroczystości jubileuszowej dziękował za 
obchód. Niech to podziękowanie odżyje w tej 
chwili we wszystkich sercach polskich a przede- 
wszystkiem w sercach obywateli tej stclicy czcią 
godnych członków rady miasta i jej przezacnego 
prezyd- nta. 

Do tego podziękowania, składam od całej 
rodziny słowa głęboko odczutej wdzięczności, od- 
czutej tem silniej, że 1dącej z serc przepełnio- 
nych żywą miłością i żywym jeszcze żalem za 
naszym ojcem. 

Cześć rodakom składamy a wdzięczność dla 
tego grodu w dalekie pokolenia nasze prze- 
każemy. 

Po tem przemówieniu zaśpiewały „Lutnia“ 


i „Echo“ „Z dymem pożarów", w czem wtó- 
rowała im niemal niema! cała publiczność ze- 
brana. 


Na tem o godzinie l zakończyła się uro- 
czystość. 


Mocno ubolewać należy, że po uroczystości 
zebrani nie rozeszi się, ale Że urządzano de- 
monstracye, tak, iż pogotowia wojskowe musiały 
wyruszyć na ulice miasta naszego. 

Wieczorem w sali Kasyna miejskiego odbył 
się uroczysty wieczór na cześć Ujejskiego. Sala 
była zapełnioną. Słowo wstępne wygłosił dr Bro- 
nisław Gubrynowicz, charakteryzując działalność 
Jeremiego na polu literackiem i pracy narodo- 
wej. Piękna przemowa wzbudziła wśród publi- 
czności nastrój uroczysty, a cały następny pro- 
gram, na który złożyły się deklamacya p. Kwiat- 
kiewicza, śpiew p. Ludwiga, chór Luini, dekla- 
macya p. Arkawinównej, — wykonany był z wiel 
kiem pietyzmem i gorącymi oklaskami nagrodzo- 
ny. Pctem odbyła się w górnej sali kasyna uczta 
na cześć rodziny wieszcza, dana staraniem ko- 
mitetu. Szereg toastów rozpoczął piezydent Ma- 
łachowski toastem na cześć obecnej rodziny Ujej- 
skiego. Imieniem rodziny Ujejskich toastował p. 
Stanisław Ujejski, dziękując komitetowi. Profesor 
dr. Balasits wniósł zdrowie twórcy pomnika p. 
Autoniegu Popiela, poczem przemówił w pięknych 
słowach nestor dziennikarstwa polskiego, p. Fla- 
ton Kostecki, kolega, przyjaciel i towarzysz mło- 
dości twórcy „Chorału*, na temat prywatnego 
życia wieszcza. Przemowa ta wzbudziła wielki 
zapał Radca dworu p. Twardowski toastował na 
cześć młodzieży polskiej, poczem nastąpił cały 
szereg jeszcze programem nie objętych przemó- 
wień. 


Xronika. 


Lwów, dnia 9 Grudnia. 
Ks. Platomir Filas przeor OO. Bazylianów 
zamianowany został gr. kat. biskupem  stanisła- 
wowskim. 


Skazanie dra Rakowskiego b. redaktora 
Praey dra Kazimierza Rakowskiego nastąpiło — 
jak donosi biuro Wolffa — „z powodu podbu- 
rzania rozmaitych klas ludności* a nie „z powo- 
du podawania w pogardę urządzeń państwo- 
wych‘. 

Technicy kolejowi. Minister kolei zapewnił 
prezydyum stow. inżynierów austr. kolei państw., 
że dąży do tego, aby dla wszystkich techników 
kolej. nastąpiło stopniowo polepszenie stosunków 
awansu. 


Namiestnik Tyrolu Franciszek hr. Mervelt 
na własne żądanie został uwolniony ze zajmo wa- 
nego stanowiska i powołany do laby panów. 
Namiestnikiem Tyrolu został szef sekcyjny w 
ministerstwie spraw wewnętrznych Erwin br 
Schwartzenau. 


Lekarze w służbie wojskowej. Wochenschu- 
le Correspondenz donosi: Minister oświaty wy- 
stosował na prośbę ministra obrony krajowej do 
dziekanów wydziałów medycznych na uniwersy- 
telach rozporządzenia w sprawie przyjmowania 
lekarzy do służby czynnej przy obronie krajowej 
we większych rozmiarach z powodu zwiększonej 
potrzeby. Takim lekarzom daną będzie po pro- 
mocyi możność przebywania przez czas dłuższy 
na klinikach uniwersyteckich, nadto otrzymają 
odszkodowanie za koszta podczas studyów w wy- 
sokości 6000 koron i rangę starszych lekarzy 
(Oberarzt) od czasu ich służby w klinikach. Po 
przyjęciu w stan czynny dozwolone im będzie 
przynajmniej przez 11/, roku uczęszczać na kli- 
niki i słuchać wykładów fachowych na koszt 
państwa. 


Mianowania w sądownictwie. Minister spra- 
wiedliwości przeniósł następujących sekretarzy 
sądowych: Fr. Leona Kocha z Tyczyna do Tar- 
nowa, Jak. Załuckiego z Brzeska do Wadowic i 
Tyt. Łopatynera z Wadowic do Rzeszowa. 

Sekretarzami sądowymi zamianowani zo- 
stali: Fel. Górski w Brzesku i And. Berg] z Kro- 
ścienka dla Tyczyna. 

Sędziami pow. adjunkci: Kaz, Rodakowski 
z Tłumacza dla Mikuliniec, Ant. Starkiewicz z 
Grzymałowa do Now. Sioła, L. Szydłowski dla 
Peczyniżyna, M. Zawadzki ze Lwowa dla Kosowa, 
Jul. Schneider z Radziechowa dla Potoka Zło- 
tego, Nat. Chomicki z Komarna dla Łąki, dr. 
Bron. Kreisi z Leżajska dla Pruchnika, Wład. 
Grzędzielski z Kęt dla Grzymałowa i Em. Bur- 
dowicz z Buczacza do Tłumacza; sekretarzami 
sądowymi przy sądzie wyższym kraj. we Lwo- 
wie adjunkci: Miecz. Stefko i Wład. Müller. 

Sekretarzami przy sądach I instancyi mia- 
nowano adjunktów sąd.: dr. M. Koniuszeckiego z 
Sieniawy dla Rymanowa, R. Paschma z Ulanowa 
dla Brzozowa, J. Pawłowicza z Łąki dla Mostów 
Wielkich, Stanisława Gabryszewskiego z Nowego 
Targu dla Zbaraża, Romualda Theodoro 
rowicza z Sokala dla Bełza, dr. Dawida Engla 
z Brodów dla Monasterzysk, Jsna Haimana dla 
Lwowa, Jana Peleńskiego z Nowego Sącza dla 
Ustrzyk, Włodzimierza Kozakiewicza z Sokala 
dla Lubaczowa, Stanisława PRodakowskiego w 
Kołomyi, Leona Giela z Szczerea dla Szozerca, 
Maryana Kosińskiego ze Starego Sambora dla 
Mikuliniec, Adama Harlindera z Drohobycza dla 
Buska, Wiśniewskiego z Kut dla Kosowa, An- 
toniego Sobotę z Kałusza dla Obertyna Gustawa 
Dülla z Łopatyna dla Łopatyna, A. Węgrzyna z 
Lutowisk dla Cieszanowa, MHornickiego z Radzie- 
chowa dla Winnik, dr. H. Plahnera z Husiatyna dla 
Czortkowa, A. Baczyńskiego z Dobromila dla 
Lwowa, M. Misińskiego dla Tarno.ola, dra Wł. 
Kulczyckiego la Bolechowa, A. Duniewicza dla 
Dobromila, F. Łozińskiego dla Przemyśla, Jana 
Schindlera dla Tyśmienicy, K. Zentę z Seretu 
dla Radowiec, dr. P. Horaina z Krzeszowic dla 
Lwowa, Bron. Pańciewicza z Gorlic dla Uhno- 
wa, J. Bilińskiego z Rudek dla Jaworowa, A. Ga- 
wlika z Drohobycza dla Birczy, A. Miskyego z 
Kałusza dla Sanoka, L.. Motala w Starej Soli dla 
Delatyna, T. Ziemiańskiego dla Przemyśla, F. Pi 
lata z Gródka dla Kamionki, dr. A. Zgórskiego 
z Janowa dla Sadagóry, dr. E. Hakmana z Za- 
stawnej dla Waszkowiec, E. Hasiewicza z Solki 
dla Radowiec, >tanisława Maly'ego ze Złoczo- 
wa do Borszczowa, Karola Bałabana z Tłuma- 
cza dla Nadwórny, Rudolfa Stadla dla Suczawy, 
dra Kornela Georgiana z Solki dla Górahumory, 
dra Stanisława Kubczyńskiego z Kopyczyniec dla 
Podwołoczysk i Aleksandra F'ede. owicza do Kra- 
kowa. 

Wreszcie zamianowano dra Romualda Reuta 
z Radowiec zastępcą prokuratora państwa w Su- 
CZu wie. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisa- 
rzy policyi Kazimierza Janickiego z Brodów do 
Lwowe, a Bronisława Benoita ze Lwowa do 
Brodów. 

Deputacya ruska u dra Hartla. Minister 
oświaty Hartel, jak nam telegrufują z Wiednia, 
przyjmował dziś deputacyę ruskich notablów pod 
przewodnietwem p Romańczuka, która wręczyła 
ministrowi men oryał o ostatnich zajściach na 
uniwersytecie lwowskim i starała się wyjaśnić 
względnie usprawiedliwić zachowanie się studen- 
tów ruskich. 

Minister wezwał deputacyę, aby wpływała 
na studentów w sposób poważny, iżby się wstrzy- 
mali od dalszych kroków na drodze, którą do- 
tąd kroczą. Studenc szczególnie powinni rozwa- 
żyć, że masowe ich wystąpienie z uniwersytetu 
jest nie tylko z wielką szkodą dła nich samych 
połączone, ale odbiera także zarządowi oświaty 
możność uczynienia czegoś dla nich w porozu- 
mieniu z władzami uniwersyteckiemi, aby sto- 
sunki złagodzić lub poprawić. Studenci powinni 
zastanowić się także nad tem, że z powodu spó- 
źnionego terminu trudno im będzie znaleźć przy- 
jęcie do innych uniwersytetów. 

Deputacya przyrzekła w tym duchu wpłynąć 
na młodzież ruską, i prosiła ministra o życzliwą 
interwencyę. 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało 
gr. kat. probostwo regiae collationis w Trościań- 
cu ks. Leonowi Aueykowiczowi, dotyczasowemu 
proboszczowi w Holeszowie. 


Wybory vzupełniające. Prezydyum namiest- 
nictwa rozpisało wybór uzupełniający dwóch 
członków Rady powiatowej w Kołomyi z grupy 
gmin miejskich na 30 grudnia. 

Qwoce propagandy ruskiej zaczynają obja- 
wiać się nawet wśród dzieci, w pierwszej klasie 
gimnazyum ruskiego we Lwowie. Uczniowie klasy 
pierwszej tegoż gimnazyum nie przyszli na nau- 
kę języka polskiego, a następnie udali się do dy- 


rektora gimnazyum, prosząc, aby postarał się o 
zmianę nauczyciela tego przedmiotu (prof. Gawli- 
kowskiego), albo zwolnił ich od nauki języka 
polskiego, jako przedmiotu nadobowiązkowego. 
Rusłan, podając tę wiadomość, zwala winę „se- 
cesyi* dziecięcej na prof. Gawlikowskiegoi zapo- 
wiada bojkotowanie go przez uczniów. 

Secesya Rusinów z uniwersytetu lwowskie- 
go. Jak donosi Rusłan do dnia dzisiejszego miało 
się 530 studentów wypisać z uniwersytetu. Re- 
szta tj. około 100 miało to uczynić w ciągu 
dnia dzisiejszego. Prawie połowę wypisanych sta- 

wią klerycy ruscy. 
4 "Na areh rener zbierają składki 
dzienniki i towarzystwa ruskie. Składki te po 
stępują dość wolnem tępem, najwięcej stosunkowo 
zebrało Dgo, mianowicie 1282 koron. 

Z okazyi wystąpienia ruskich studentów z 
lwowskiego uniwersytetu zamieścił Rusłan ar- 
tykuł wstępny, trzymany w tonie napuszystym pt. 
„Jednaj się Ukraino“. Czytamy tam: „Zagaśnie 
i zasypie się popiołem sławne ognisko patryoty- 
cznego życia naszej młodzieży (Akademiczna Hro- 
mada)“, Rusłan pierwszy najgoręcej nakłaniał mło- 
dzież do secesyi, a dziś sam biada, że „nasze sokoły 
zostaną w rozbiciu i rozsypce na wsze Strony... 
Kwiat naszej (ruskiej) młodzieży gotów zwiędnąć, 
wyrwang z korzeniem ze swego gruntu i pozo- 
stawiony bez pomocy pośród drogi! Oto zdrój 
naszej inteligencyi, który rwącą rzeką napływał 
do rodzimego stawku, odwrócony w cudze mo- 
rza, cudze rzeki“, itd. Następuje apel do Rusi 
nów, by nie dozwolili młodzieży zaprzepaścić się, 
apel ten ma buchnąć płomieniem po całej Rusi, 
po całej Ukrainie, która (zapewne pod wrażeniem 
secesyi studentów) ma się teraz zjednoczyć. „Czem 
prędzej to zjednoczenie się rozpocznie, tem ry- 
chlej — kończy Rusłan nastanie wielki dzień, 
w którym wszyscy Rusini-Ukraińcy będą two- 
rzyli nie tylko jedno etnograficzne plemię, ale 
jeden naród, świadomy swych potrzeb i celów*. 

W podobnym tenorze, choć mniej napuszy- 
ście trzymane są artykuły Dsła. Pisze ono, że 
młodzież „zapoczątkowawszy „borbę* o uniwer- 
sytet, porwała cały naród do boju“. Odmienne sta- 
nowisko zajmuje Haliczanin. Ten przestrzega 
Rusinów przed nierozważnymi krokami, a o,secesyi 
pisze, że wyjdzie ona na korzyść Polaków, któ- 
rzy pozbywszy się na uniwersytecie ruskich stu- 
dentów, dobiją się tego, co było ich pragnieniem. 
Na rzecz studentów zebrał Haliczanin 985 koron. 

Ruscy akadsmicy. Z Krakowa  telegrafują 
nam : Do dziekanów wydziałów prawniczego, le 
karskiego i filozoficznego zgłaszają się ruscy a- 
kademicy ze Lwowa. Dotąd kiikunastu ich wnio- 
sło podania o przyjęcie na uniwersytet jagielloń- 
ski. Podania te będą rozpatrywane i załatwiane 
w najbliższych dniach. 


Demonstracye, Wczoraj o godz. 1 w połu- 
dnie, po odsłonięciu pomnika Ujejskiego, młodzież 
akademicka, politechniczna i rzemieślnicza ruszy- 
ła w górę ul. Akademicką. Część uczestników 
uroczystości poszła za nimi z zamiarem demon- 
stracyi, a inni z ciekawości i za chwilę na placu 
Akademickim u wejścia na ul. Mochnackiego ze- 
brało się kilka tysięcy ludzi, którzy kordon ze 
straży policyjnej utworzony, przerwali i z pieśnią 
„Z dymem pożarów* i „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła* weszli na tę ulicę. Przed konsulatem nie- 
mieckim, choć stało tam kilkudziesięciu żołnierzy 
policyjnych, wołano „hańba“, „pereat“ i gwizda- 
no. Pochód doszedłszy do końca ulicy Mochna- 
ckiego, zawrócił i po raz drugi zademonstrowa- 
wszy przed konsulatem, poszedł z powrotem pod 
pomnik Ujejskiego, gdzie odśpiewano „4 dymem 
pożarów“. Następnie część się rozeszła, a jakie 
tysiąc akademików, politechników, młodzieży rze- 
mieślniczej itd. udało się częścią ul. Sykstuską, 
częścią ul. Trzeciego maja — niewiadomo dla- 
czego, chyba dla zwyczaju — przed pomnik Go- 
łuchowskiego. Ci, co podążyli ul. Sykstuską, nie 
dostali się, bo oddział strzelców zamknął wej- 
ście od ul. Słowackiego—ci zaś, którzy poszli ul. 
Trzeciego Maja, kordon straży policyjnej dwa 
razy przerwali, okrążyli pomnik Gołuchowskiego, 
śpiewając „Cześć wam panowie“ i z powrotem 
tą samą drogą ruszyli. 

Oddział piechoty z kapitanem na koniu, 
nieco demonstrantów rozprószył i ustawił się na 
środku ulicy Trzeciego Maja koło ul. Kościuszki. 
Demonstranci zebrali się ponownie pod pomni- 
kien Sobieskiegona Wałach, a następnie placem 
Margackim dążyli, chcąc prawdopodobnie pójść po- 
nownie pod pomnik Ujejskiego i pod konsulat 
niemiecki. Wezwane jednak dalsze pogotowia 
wojskowe zamknęły ulice, a gdy nadjechał i szwa- 
drou huzarów, demonstranci o godz. 2 w połu= 
dnie się rozpierzchli. 

Wojskowe pogotowia pozostały do wieczo- 
ra, a ulica Mochnaekiego strzeżoną była całą noc. 


W sprawie utworzenia drugiej katedry hi- 
storyi literatury i języka polskiego na uniwersy 
tecie lwowskim, wydało prezydyum wiecu pol- 
skiej młodzieży akademickiej z 11 listopada b. r. 
memoryał zaopatrzony rezolucyami znanemi, na 
tym wiecu zapadłemi. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 10 bm. w szkole im. Staszica (ul. 
Skarbkowska 45) o godz. 7 dr. A. Czołowski 
nWojny kozackie w Polsce“. — W szkole real- 
nej (Kamienna 2) o godz. 7 prof. dr. J. Lim- 
bach „Stosunki rodzicielskie i wychowanie mło- 
dych u zwierząt“. 

Zakaz. Prezydyum wyż. sądu kraj. lwow- 
skiego zabroniło urzędnikom sądowym pod gro 
źbą dochodzeń dyseyplinarnych, uczestniczenia w 
jakichkolwiekbądź demonstracyach politycznych. 

Snieg mokry padał wczoraj przez cały 
dzień; w południe słabo a popołudniu i wieczo 
rem była niemal zawisja śnieżna. 


Uwięziony Wiktor Karol Wulczak w Kia- 
kowie o usiłowane morderstwo -we Lwowie na 
pani Widackiej utrzymywał przy dalszem prze- 
słuchaniu, że przybył do Krakowa celem 
szukania posady i że żona dała mu 20 kor. na 
drogę. Wygadał się jednak nieostrożnie, że na- 
myślał się, dokąd pojechać, czy do Podwołoczysk 
czy do Stanisławowa, a wreszcie wybrał Kra- 
ków. Wulczak zaraz po przybyciu do Krakowa 
obciął sobie brodę i kupił nowy kapelusz, a cy- 
limder swój zostawił u konduktora Zielińskiego. 
Przedtem nie uważał za stosowne zawiadomić 
nawet Zielińskiego o swoim przyjeździe. Wul 
czak impertynencko oświadcza, że we Lwowie do- 
piero wykaże swoje alibi. Konduktor Zieliński do- 
tąd nie został przesłuchany, bo wczoraj był w słu- 
żbie. Przesłuchano tylko żonę Zielińskiego, która 
zeznała, że mąż jej był przyjazdem Wulczaka bardzo 
zdziwiony, tem więcej, iż jego stanowisko służbowe 
jest tego rodzaju, że nikomu posad wyrabiać nie 
może ani też przedstawiać kandydatów dyrekto- 
rom. Jak słychać Zieliński, przybywszy wczoraj 
do Lwowa, a bojąc się odpowiedzialności, gdy 
przyjechał do niego Wulczak, sam zaraz dał znać 
o tem policyi lwowskiej, która też na tej podsta- 
wie wysłała do Krakowa depeszę, zarządzającą 


aresztowanie Wułczaka. Zivlinski będzie tu ju 
przesłuchany, Wulczaka zaś mają jutro odstawi 
do sądu karnego, a we wtorek lub we środę od. 
słać do Lwowa. 

W poniedziałek 
sprawie z Krakowa: 
duktor Zieliński zezn 


telegrafowano nam w tej 
Frzesłuchany wczoraj kon- 
Zieliński: ał, że z Wulczakiem nigdy 
o wyrobieniu jakiejkolwiek posady nie korespon- 
dował ani nie mówił, Wulczaka znał tylko za 
dzenia i „bardzo się zdziwił, gdy Wulezak ; 
Lwowa zajechał w gościnę do niego. Nigdy z nima 
o wyrobieniu posady nie mówił. Wulczaka odsta- 
wiono do sądu karnego. | 
Uroczystość 40 letniego jubileuszu istnienia 
towarzystwa „Bratniej pomocy* słuchaczów po- 
litechpiki lwowskiej rozpoczęła się w poniedzia 
łek rano o 11 zebraniem koleżeńskiem w auli 
gmachu połlitechnicznej szkoły. Uroczystość zagai 
rekto” prof. Dzieślewski, przewodniczący Tow 
p. Litwinowicz, omówił cele Towarzystwa i 
woływał do serdecznego koleżeństwa, Krótki al 
treściwy zarys dziejów towarzystwa  skreślił z 
stępca przewodniczącego p. Hartleb, wymieniaj 
ważniejsze chwile w rozwoju towarzystwa. 
, Uroczystość zakończyło przemówienie pro! 
Dziwińskiego, który wskazał, że między  stowar 
rzyszeniem a politechniką powinna być ścia 
łączność. 


W Kołomyi odbył się w niedzielę wiec o 
ny, na którym wyrażono pogardę Prusakom i 
wszystkiemu co pruskie, a cześć ich ofiarom, 
uznano za obowiązek niesienie pomocy rodzinom 
zasądzonym, uchwalono utworzyć stały fundusz 
samoobrony narodowej i celem organizacyi tej | 
instytucyi porozumieć się z imnymi miastami | 
wreszcie uchwalono rozwinąć agitacyę dla zer- | 
wania stosunków handlowych z Niemcami. l 


W Stanisławowie odbył się w niedzielę o- 
gromny wiec, w którym wzięło udział około 700 
osób ze wszystkich warstw społecznych; uchwa- | 
lono jednogłośnie po poważnych przemowach 
szereg rezolucyj, między temi: wyrazy czci 
i współczucia ofiarom gwałtów pruskich niegod- 
nych narodu, chcącego uchodzić za cywilizowany; 
wezwano rodaków do niesienia pomocy ofiarom 
prukiego gwałiu: wezwano ogół do zerwania 
stosunków handlowych z Niemcami itd. 


Wiec polski w Wiedniu, na porządku które- 
go znajdował się jedyny punkt: położenie szkół. 
polskich w krajach pod zaborem pruskim, odbył 
się w niedzielę popołudniu, w sali hotelu Savoy» 
Zebrało się przeszło 1000 osób;  przedewszyst= 
kiem wszystkie stowarzyszenia polskie, Strzecha, 
Ognisko, Ojczyzna, Gwiazda, Przytulisko, Wó- 
wność ; przybyło także wiele pań. Nie brak było 
Czechów i innych Słowian. Wiec zagaił inżynier 
Koroszyński i on przewodniczącym został wybrae 
ny. Pierwszy przemawiał przemysłowiec Bieńkow- | 
ski, mówiąc o bezprawiu wrzesińskiem i wyra- f 
ląć cześć dla męczeńskich kobiet. Akademik Bi- 
liński postawił rezolucye: 1. 
ty w Wiedniu dnia § grudni 
lu Savoy, łączy się z całym narodem polskim w 
wyrażeniu swego największego oburzenia z po- 
wodu gwałtów, dokonanych przez władze pruskie 
na dzieciach połskicb i rodzicach, broniących 
świętych praw Języka i wiary", 2, Wyraża cześć 
i współczucie niewinnym ofiarom zachłanności 
pruskiej”, 3. Wzywa wszystkich rodaków, mają- 
cych wpływ na bieg spraw, w szczególności re- 
prezentantów parlamentarnych, aby pomni na 
swe obowiązki i godność narodową, stanęli naj- 
energiczniej w obronie naszych świętych praw i 
odpowiednie do tego zajęli stanowisko“, A 

Robotnik Słowik występował przeciw Kołu f 
polskiemu w Berlinie, iż wniosto zbyt błahą in- 
terpelacyę i odczytał rezolucyę z potępieniem 
Koła za to. Publicysta p. Sinólski postawił wzioe 
sek założenia towarzystwa obrony narodowej na | | 
kresach, Potem mówił dziesięcioletni chłopczyk M 
Witold Müller, wyrażając małej braci we Wrze- 
śni współczucie, podziwiając i budując się jej s 
męstwem. Czeski dziennikarz Jancza zapewniał $ 
Polaków o sympatyach narodu czeskiego. Akade- 
mik Szuchowski sprzeciwił się uchwaleniu rezo= 
lucyi, proponowanej przez Słowika (socyalistę), 
wreszcie przemawiali jeszcze pp. Sierakowski, 
dr. Bobrowski, Rusini Jachimowicz i Pasiecznik, 
w końcu Lewandowski, poczem uchwalono rezo- 
lucye, proponowane przez pp. Bilińskiego 1 Smól- - 
skiego. 

Dzienniki warszawskie nie zam 
nawet wzmianki o demonstra 
lem niemieckim we Lwowie. 


Z armil. Major Leon Debelski, komendant 
A = Mostarze przeniesiony w stan spo- 
~. Kapelanem wojskowym mianowany ks, Ka- 
zimierz Płachetko z okręgu krakowskiego. 


Z martyrologii dzieci polskich. Berliński ko- 

respondent Kraju miał sposobność rozmawiać z 
ks. Sułkowskim, posłem do sejmu pruskiego, W 
ciągu rozmowy tak opowiadał ks. Sułkowski: 
È . Wszystko, co się tyczy procesu gnie- 
źnieńskiego, nie jest jeszcze znanem... Czy wiecie 
panowie naprzykład, że sześć małoletnich dziew- 
czynek, wezwanych do świadczenia, z własnej i 
inicyatywy i z własnych oszczędności dało na 


„Wiec polski, odby= 
a 1901 w sali hote- 


eńciły dotąd 
cyach przed konsu- 


— 


mszę św., by „Pan Bóg umocnił je wobec sądu ` 
pruskiego i pozwolił im mówić śmiało to, co my- | 
ślą i czują, i co jest świętą prawdą“. Czy to nie 4 


wzruszające ? 


A potem: | 
— Nie myślcie, że „masowe egzekucye* 
(Massenpriig :leien) miały miejsce tylko we Wrze- | 


śni. Zdarzały się i gdzieindziej. Między innemi 
władza szkolna obiła porządnie siedm czy ośm 
małych dziewczątek w Miłosławiu za bierny opór, 
jaki stawiały nauce religii w języku niemieckim. 4 
Jedna z dziewczynek wraca do domu, zanosząc — | 
się od płaczu. Uspokoić się nie może Matka wo- 
ła z jękiem: 
— Znów cię katowali, biedaczko moja! 
Małej łkanie nie pozwala mówić. Wreszcie Ah 
zdobywa się na odpowiedź; 
Wcale nie! ja właśnie dlatego płaczę, 
bo nauczyciel bił dzisiaj inne dziewczynki, że nie 
chciały odpowiadać po niemiecku, a mnie nie... | 
I mała wybucha głośniejszym płaczem: 
— Ja przecież nie jestem gorsza od tam- 
tych, mamo l... 


Aresztowanie adwokata Mandia. Z Wiednia 
donoszą: Adwokat dr. Ryszard Mandel, który 
uciekł po dokonaniu zozmaitych nadużyć i ©- Ę 
szustw, został w sobotę aresztowany w Udine, 
Wobec tego, że Mandia aresztowały władze 
włoskie, nie jest pewnem, czy bęadie wydany 
Austryi. 

Stosunki handlowe z Niemcami. Przegląc “= 

wskt publikuje bardzo gorącą odezwę do 
właścicieli drukarń, aby zerwali wszelkie stosun- 
ki z Prusakami, wstrzymywali się od wszelkich 4 
zamówień w pruskich fabrykach 1 odsyłali stale 
wszelkie odezwy, cenniki i listy pruskie, dopis 
jąc na nich „udajcie się do H. K, T.- 


d 
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Z teki nię-filszofa. i 

Zawsze lepsze dwie młode niewiasty, niż 
jedna stara. 1 

Faworyci (wyścigowi) i faworyci naszych 
panów mają wspólną cechę — zdradzają. 


* 


Najłatwiej jest tracić — czas. 


Ze stowarzyszeń. 

Z Towarzystwa dzłennikarzy polskich. Wy- 
dział Towarzystwa na sobotniem posiedzeniu 
prócz załatwienia spraw administracyjnych, po- 
ruszył cały szereg spraw ogólniejszej natury. 
tak: postanowiono wziąć gremialnie udział w u- 
roczystości odsłonięcia pomnika Ujejskiego i zło- 
żyć wieniec z napisem : „Korneiowi Ujejskiemu— 
Tow. dziennikarzy polskich“. Jubileusz Małeckie- 
go uczci Toworzystwo przez zamiapowanie go 
członkiem honorowym. Wniosek w tej sprawie 
przedłoży wydział najbliższemu walnemu zgro- 
madzeniu, a w poniedziałek udał się do Małe- 
ckiego prezes Krechowiecki z sekretarzem La- 
skownickim, aby mu złożyć hołd i życzenia. Do 
posłów Merunowicza i Romanowicza w Wiedniu 
wysłano telegram z prośbą, aby Koło polskia 
postarało się o wyjednanie z uchwalonej przez 
komisyę budżetewą kwoty 800.000 koron dota- 
cyi na budowę drugiej linii telefonicznej Wie- 
deń—Lwów. W poczut członków rzeczywistych 
przyjęto dra Wit. Lewickiego, redaktora Slowa 
polskiego i dra W. Jaworskiego, redaktora 
Czasu. 

Konkurs na posadę asystenta geodozyi z 
płaeą roczną 1.400 k. z terminem wnoszenia po- 
dań do 15 stycznia r. p. ogłasza politechnika 
lwowska. 

W kasynie miejsklem w czwariek 12, w pią- 
tek 18 i w sobotę 14 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem przedstawienie amatorskie. 

Wystawa fotograficzna w Krakowie urzą- 
dzona staraniem JZłustracyż polskiej otwartą bę- 
dzie 6 stycznia i trwać będzie trzy tygodnie. Wy- 
stawa obejmuje następujące działy: I. Fotografia 
artystyczna amatorska (wyłącznie poiskie siły). 
Ii. Fotografia zawodowa (wyłącznie polskie fir- 
my). III. Fotografia w służbie nauki i techniki. 
Radiografia. IV. Nowości w zakresie fotografii, 
aparaty ete. Kinematograf. 

W Tow. polltechnicznem |lwowskiem dnia 11 
bm. odczyt p. Rosinkiewicza o historyi maszyn 
zecerskich. 


Na ofiary Makaty 


złożyli w dalszym ciągu w administracji 
naszego pisma : 

Ekse. Herman Loebl 50 kor. — szkoła wy- 
działowa żeńska w Buczaczu 16 kor. dla nie- 
szczęśliwych dzieci wrzesińskich — Józef My- 
słowski ze Zwiniacza 5 kor. — Franciszek My- 
słowski ze Zwiniacza 4 dukaty — domownicy 
dworu w Zwiniaczu 8 kor. — urzędnicy ck. sądu 
powiatowego w Birczy 25 kor. 50 hal. — na 
biedae ofiary gwałtów we Wrześni złożyli w 
Rosochowaccu: Władysław Jankowski 10 kor., 
Wiktoryna Jankowska 10 kor., Helena Jankow- 
ska 10 kor. — Józef Strutyński 2 kor. — ks. 
Michał Konarski 2 kor. — Władysław Karwow- 
ski (starszy) z Brzeżan, który na sobie doznał 
grozy postępowania ludu i sądu pruskiego nade- 
słał 2 kor. dla dziatwy z Wrześni — Tymono- 
wie Morawscy z Kujdaniec 10 kor. na sieroty 
wrzesińskie. 

Na fundusz zapomogi dla ofiar prusactwa 
złożył Albin Solecki z Brzuchowie 10 kor. 


Dla sierót wrzesińskich odbędzie się we 
wtorek 10 bm. w Colosseum wspaniałe przed- 
stawienie z obecnym znakomitym programem 
nowości, należącym nietylko do najlepszych we 
Lwowie, ale i w największych teatrach rozma- 
itości świata wystawianych. Zrośnięte bliżnięta, 
amerykańscy beczkoskoki, najznakomitsi amery- 
kańscy bicykliści w produkcyach posuniętych do 
uiemożliwości, słynny amerykański skrzypek wir- 
tuoz p. Olwotti, prześliczna imitacya ognia tau- 
cerki pani Diamautine są pierwszorzędnemi 
atrakcyami godnemi widzenia. 


Sztuki piękne. 

Z teatru. Na sobotniem przedstawieniu 
„Carmen* publiczność zapełniła szczelnie wido- 
wnię. Great attraction wieczoru był występ p. 
Bel Sorel w roli tytułowej. Rozgłośną śpiewa- 
czkę darzyli słuchacze hucznymi oklaskami, na 
które tak grą wyborną jak przedewszystkiem 
czarującym, pełnym iście południowego ognia 
śpiewem w całej pełni zasłużyła. Po drugim ak- 


cie, artystki z lóż 2-go piętra zasypały p. Sorel 
bukiecikami kwiatów. 


Zz IZEBAZOW <A 
(Telefonem i pocztą), 


— Wiec urzędników prywatnych m. Kra- 
kowa i powiatu krakowskiego w sprawie ustawy 
przedłożonej parlamentowi, odbędzie się tu 29 
bm. Referaty objęli: właściciel fabryki Zieleniew- 
ski i rachmistrz gazowni miejskiej, Oleś. 

Na posiedzeniu poniedziałkowem krak. 
Towarzystwa technicznego inżynier E, Uderski 
wygłosi referat o przemyśle krajowym. Referat 
zdąża do tego, aby technicy zakupywali wyłącznie 
w kraju wszystkie wyroby, potrzebne im do wy- 
konywania budowli i prac technicznych w ogóle. 

— W procesie gminy miasta Krakowa z 
Acybractwem miłosierdzia a fundacyą im. śp. 
Walerego Rzewuskiego sąd l instancyi odńalił 
skargą Arcybractwa o przyznanie mu testamen- 
tem zapisanych realności, gdyż gmina nie zało- 
żyły szkoły robót kobiecych z charakterem ka- 
tolickim i polskim — wychodząc z zapatrywania, 
że szkoła im. Rzewuskiej, ma charakter katolicki 
i polski. Sąd wyższy jednak zniósł wyrok I in- 
stancyi i rozstrzygnął na korzyść Arcybractwa, 
wpchodząc z zapatrywania, że nie dopełniono 
warunków testamentu. Sprawa pójdzie do III in- 
stancyi. 

— W sprawie stosunków handlowych z 
Niemcami odbyło się poufne zebranie u proi. 
Jordana. Przybyło liczne grono osób ze sfer han- 
dlowych. Obradowano nad sposobami zerwania 
stosunków handlowych z Niemcami. 


Z WRTARSZAWY, 
(Poczta ) 


— Rosyjskie ministersiwo spraw wewnę- 
trznych zabroniło warszawskiej misyi angielskiej, 
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ludowej, przyjmować żydów z Rosyi i chrzeić 
ich bez wymaganego od nich poprzednio uzyska- 
nego osobnego pozwolenia ze strony tegoż mi- 
nisterstwa. Mimo, Że warszawska misya angiel- 
ska (brytańska) tow. oświaty ludowej ma przy- 
wilej ze strony wyższej władzy rządowej rezpo- 
wszechniania pomiędzy żydami i wszystkimi nie- 
chrześcijanami swego wyznania proiestanckiego, 
ministerstwo spraw wewnętrznych wymaga od 
niej teraz koniecznie, aby się stosowała do prze- 
pisów nowej reformy dla żydów rosyjskich. 


Listy parlamentarne. 
Wiedeń 8 grudnia. 


(Stosanek Polaków do Austryi i Prus. — Owscya 
dla ministra Piętaka, — Sprostowanie.) 


(ż) Cofnięcie interpelacyi posła Tschana ze 
stronnictwa „Alldeutscherów* w sprawie 
wojny Anglii z Burami pozbawito Koło polskie 
sposobności do poruszenia w parlamencie au- 
stryackim innej nieludzkiej wojny eksterminacyj- 
nej w czasie pokoju, prowadzonej przez rząd 
pruski z ludnością polską. Z tego powodu uchwa- 
lito Koło polskie na odbytem wczoraj wieczor- 
nem posiedzeniu, na wniosek posła ks. Pastora, 
wytoczyć ię sprawę przed forum parlamentu w 
poniedziałek przy sposobności rozprawy nad pro- 
wizoryum budżetowem. Na mowcę desygnowano 
posła hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 

Wskaże on na różnice w traktowaniu oby- 
wateli polskiej narodowości w Austryi i w Pru- 
siech, z czego też wynika, że w Austryi kon- 
sekweninie i szczerze służą dobru państwa, któ- 
re szanuje ich prawa narodowe i zapewnia im 
uczciwą ochronę, i że słusznie zalicza się repre- 
zentacya Polaków w parlamencie państwowym 
w Austryi do eine Staatserhaltende Partei. 

Odpowie on także na wywody berlińskiej 
National Zig. o potrzebie wspólnej akcyi Prus, 
Rosyi i Austryi, dla zażegnania wspólnego niby 
niebezpieczeństwa ze strony Polaków — der 
Polengefahr. Austryi nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo ze strony Polaków, więc ież nie ma 
ona żadnego powodu organizować jakieś środki 
ochronne przeciwko takiemu niebezpieczeńsiwu. 
Polityka parlamentarna Polaków odpowiada też 
temu lojalnemu, szczerze życzliwemu stosunkowi 
ich do państwa. 

Poseł Romanowiez poruszył także na wczo- 
rejszem posiedzeniu Koła polskiego oburzający 
fakt, że prasa berlińska zażądała dymisyi mini- 
stra Piętaka z tego powodu, że był on okecnym 
na wieczorku Mickiewiczowskim stowarzyszenia 
akademików polskich w Wiedniu „Ognisko*. Po- 
nieważ dr. Piętak swoją sumienną, gorliwą 
i skuteczną pracą dła dobra kraju na swojem 
stanowisku urzędowem zasłużył sobie u %™szy- 
stkich stronnictw w Kole polskiem reprezento- 
wanych na cześć i uznanie najwyższe, tembar 
dziej przeto nezuło się Koło polskie dotkniętem 
bezczelną zaczepką pruskiego dziennikarstwa, 
wymierzoną przeciwko ministrowi Piętakowi. 

Z okazyi przeto rozpraw nad budżetem, 
które w Kole .polskiem odbywają gię bardzo 
szczegółowo i pracowicie, a gdzie w każdym 
niemal szczególe spotyka się dowody gorliwości 
i zapobiegliwości dr. Piętaka, uchwaliło mu Koło 
polskie wśród żywego aplauzu, wotum zupełnego 
zaufania, czci i najgorętszego uznania. 

Zaznaczyć należy, że dr. Piętak mie był 
obecnym przy tej owacyi. Wyrazy hołdn Koła 
polskiego złoży mu prezydyum Koła. 

Gazeta Narodowa powtórzyła za Rusłanem 
nazwiska tych posłów, kiórzy przy dyskusyi, 
przeprowadzonej w Kole polskiem nad kwestyą 
wniosków naglących, żądających kreowania uni- 
wersytetów słoweńskiego i ruskiego, mieli głoso- 
wać za nagłością tychże wniosków. Wykaz tych 
nazwisk jest zupełnie mylny, przez korespondenta 
Rusłana zmyślony. Nie jeden z wymienionych w 
tym wykazie posłów jest zapewne niemile tem 
dotknięty, iż został zaliczony do tych, którzy 
przedmiotowy sąd w sprawach politycznych ma- 
JĄ „zamglony tzawemi dumkami ukraińskiemi" i 
wszelkiego rodzaju poezyą. 


Uroda czesko-niemiecka, 


Praskiej Politik donoszą z Wiednia: 

Po gwałtownym ataku posłów czeskich na 
dr. Kórbera z okazyi dyskusyi budżetowej, mi 
nister ubiegłego czwartku przed południem przy- 
stąpił do przywódców klubu czeskiego i zapytał 
ich, czy nie chcieliby po południu przyjść do 
pałacu m'nisteryalnego na konferencyę. Przywód- 
cy czescy zgodzili się na to. Przybyli mianowicie 
pos. dr. Pacak, dr. Stransky, dr. Brzorad, dr. 
Kramarz, dr. Herold i dr. Zacek. 

Przedmiotem dyskusyi było tylko formalne 
pytanie, czy wogóle istnieje możność zwołania 
ugodowej konferencyi czesko niemieckiej, dalej 
kto ma w tej konferencyi wziąć udział i jak ona 
ma być przeprowadzoną. Co do terminu, w któ- 
rym kwestye wstępne załatwioneby być miały, 
wszyscy byli tego zdania, iż nie należy tracić 
czasu i że trzeba przyspieszyć wszystko tak, aby 
konferencya mogła już obradować równocześnie 
z drugiem czytaniem budżetu w pełnej Izbie. 
Taka była treść rozmowy prezydenta gabinetu 
z czeskimi przewódcami. Merytorycznie wogóle 
w rzecz się nie wdawano. 

Politik przestrzega Niemców, aby przez 
niewczesną kampanię prasową nie udaremnili ca- 
łej akcyi. Czescy przywódcy nie wahali się ani 
chwili przystąpić do załatwienia wstępnych for- 
malności, równocześnie jednak zwrócili uwagę, 
że rząd obejmie zobowiązanie ewentualnie roz- 
prawy przygotować i to lepiej i zręczniej, niż 
ostatnim razem. 

W szczególności obstają Czesi przy tem, 
aby ze strony niemieckiej reprezentowane było 
stronnictwo wszechniemieckie, które ma najwię- 
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niemieckiego. Gdyby dr. Koerber nie zdołał skło- 
nić wszechniemców, dla których przecież tyle 
robi uprzejmości, do wzięcia udziału w tej kon- 
ferencyi, sprawa byłaby z góry nieudaną. 

Z Pragi donoszą, że komitet wykonawczy 
stronnictwa narodowego wolnomyślnego przyjął 
do wiadomości sprawozdanie dra Herolda w 
sprawi» akcyi klubu czeskiego w prarlamencie a 
dalsza narada w sprawie stosunków politycznych 
odbędzie się w Pradze w czasie feryj świątecz- 
nych. Uchwalono także domagać się zwołania 
sejmu na dni kilka jeszcze w roku bieżącym. 


Ostatnie wiadomości. 


W sobctę odbyła się we Wiedniu dwugo- 
dzinna Rada gabinetowa, poczem był dr. Kór-- 
ber u cesarza na jednogodzinnej audyencyi. Po 
dr. Kórberze przyjął cesarz arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda, który powrócił z podróży z 
Niemiec. 


Poseł Niementowski w umieszczonem one- 
gdaj w Gaz. Nar. streszczeniu sprosiowania, prze- 
słanego do Czasu, z powodu uwag tego dziennika, 
dotyczących wniosku p. Niementowskiego w Ko- 
le polskiem o utworzenie biskupstwa łacińskiego 
w Tarnopolu napisał: „W sprawie biskupstwa, 
a choćby nawet jak Czas mylnie podaje, wika- 
ryatu generalnego w Tarnopolu nikt prawa ini- 
cyatywy ordynaryatu arcybiskupiego nie naru- 
szył. Inicyatywę jednak podjął arcybiskup lwow- 
ski, a kraj cały miał sposobność o niej się do- 
wiedzieć i cała wschodnia część kraju z czcią i 
zapałem i prawdziwą wdzięcznością dla arcypa- 
sterza przyjęła do wiadomości*. 

Otóż możemy oświadczyć na podsiawie in- 
formacyj, zaczerpniętych ze źródła wiarygodnego, 
Że inicyatywy w sprawie utworzenia biskupstwa 
a względnie wikaryatu generalnego w Tarnopo- 
lu nie podjął ani zmarły, ani teraźniejszy arcy 
biskup lwowski. Wyszła ona wyłącznie z kół 
świeckich. 


Z powodu zdarcia i zniszczeniu tarczy her- 
bowej na konsulacie niemieckim w Warszawie, 
jenerał-gubernator warszawski i naczelnicy władz 
cywilnych i wojskowych złożyli wizyty niemie- 
ckiemu konsulowi w Warszawie i wyrazili mu 
ubolewanie. Wedle biura telegraficznego Wolfa, 
rząd rosyjski każe zrobić nową tarczę herbową 
konsulatu i w ohecności reprezentantów władz 
umieści ją na gmachu. Sledztwo karne przeciw 
sprawcom demonstracyi jest w toku. 


Z Warszawy piszą do Kuryzra poznańskie- 
go: Wszelkie wiadomości o demonstracyach wy- 
mierzonych przeciwko konsulatowi pruskiemu na- 
leży przyjmować z największem zastrzeżeniem. 
Tutejsza prasa z natury rzeczy musi być po- 
wściągliwą w ogłaszaniu wiadomości, za io tem 
bujniej kwitnie reporterya do pism zagnicznych,' 
miauowicie niemieckich. Wszystkie poważne gło- 
sy w kraju potępiają niewczesne wybryki, które 
w wysokim stopniu zaszkodzić mogą znakomite- 
mu wrażeniu, które zachowanie się Polaków pod 
zaborem pruskim w ich ciężkiej doli w całym 
świecie wywołało. że strony władz rosyjskich 
zacho rano się bardzo objektywnie. Do mieszka- 
nia jednego z tutejszych Niemców wrzucono 
przez okno kilka wielkich kamieni. lnni Niemcy 
otrzymali listy z pogróżkami. Żródło tych listów 
est jednakże absolutnie tajemnicze, 


Nat. Zig. uchodząca za organ kanclerza 
Rzeszy niemieckiej pisze: „Niewiadomo jeszcze, 
czy rząd zdecyduje się zabrać głos w sejmie 
Rzeszy w sprawie interpelacyi polskiej o Wrze- 
śnię, gdyż rząd stoi na stanowisku, że należy 
ona do kompetencyi sejmu pruskiego. Jeżeli Po- 
lacy sądzą, że przez swoją agitacyę wywołają 
zamącenie stosunków pomiędzy Niemcami z je» 
dnej. a Austro- Węgrami i Rosyą z drugiej stro- 
ny, to świadczy to tylko o ich manii wielkości. 
Nie wątpimy — pisze National Ztg. dalej — ani 
na chwilę, że otrzymamy satysfakcyę za pohań- 
bienie herbu konsulatu w Warszawie i że poło- 
Żony będzie kres agitacyi w Galicyi. „Większą 
jednak doniosłość ma wewnętrzno-polityczna stro- 
na tej sprawy. Oczywiste dążenie pruskich Po- 
łaków, aby przez agitacyę nadać stosunkowi swe- 
mu do Prus charakter międzynarodowy, musi 
być zwalczanem. Wewnątrz granic Niemiec musi 
się z całą energią wystąpić przeciwko temu. 
Ładnie byśmy wyglądali, gdybyśmy chcieli kie- 
rować naszą polityką wewnętrzną stosownie do 
żądań Polaków, Czechów lub francuskich szo- 
winistów | Spodziewamy się, że rząd — jeżeli 
w dyskusyi wogóle udział weźmie — oświadczy 
z całym naciskiem, iż od dotychczasowej polity- 
ki polskiej nie odstąpi“. 


Telegramy i telefonematy, 


Koło Polskie. 


Wiedeń 8 grudnia. 

Mcezorajsza posiedzenie Koła polskiego o 
tyle było ważnem, że w odpowiedzi na podłe 
denuncyacye wiedeńskiej Voss. Ztg, skierowane 
przeciw dr. Piętakowi za to, że wziął udział w 
wieczorku Mickiewiczowskim we Wiedniu, z któ- 
rego dochód przeznaczony był na sieroty wrze- 
sińskie, uchwaliło Koło jednomyślnie na wniosek 
p. Romanowicza rezolncyę, wyrażającą dr. Pię- 
takowi „najzupełniejsze zaafanie i szczere i wdzięe 
czne uznanie Zza gorące i gorliwe zastępywanie 
interesów kraju.“ Zarazem na wniosek ks. Pa- 
stora uchwalono, aby przy drugiem czytaniu pro- 
wizoryum budżetowego pornszono także sprawę 
wrzesińską. Jako mowcę wybrano Wojciecha hr. 


założonej przez Brytańskie tow. misyjne oświatyl ksze prawo do występowania w imieniu narodu | Dzieduszyckiego. 


Prezes Jaworski zawiadomił Koło, że ks. 
arcyb. Bilczewski prosi o poparcie Koła około 
budowy kościoła św. Eiżbiety na placu solnym 
we Lwowie; rozchodzi się o wyjednanie u rządu 
rozmaitych ułatwień, jak uwolnienia odezw od 
opłaty pocztowej itd. Uchwalono. 

Dalej doniósł prezez Koła, że redaktor Gaz. 
toruńskiej zawiadomił go, iż w Toruniu znajduje 
się kilku robotników ruskich bez możności wyży- 
wienia się, a oszukanych przez chlebodawców 
Niemców. P. Jaworski odpisał, aby się zwrócili 
do konsulatu austryackiego, a nadto zawiadomił 
że zarządzi w Kole składkę. 

Dalejfnchwalono na wniosek p. Danielaka 
zwrócić się do rządu, aby przeszkodził przewle- 
kaniu załatwienia sporu o Morskie Oko. P. Roti 
nie przyjął podobno godności superarbitra dlate- 
go, że żądał honoraryum, którego mu odmówił 
rząd węgierski. 

P. Gizowski zgłosił pelycyę o subwencyę 
dla szkoły hamdlowej w Samborze, gdzie są dwie 
szkoły handlowe, jedna niemiecka, która ma sub- 
wencyę, a druga polska, która nie ma jej, Uchwa- 
lono petycyę poprzeć. 

Następnie omawiano budżet ministerstwa 
sprawiedliwości. 

(Zobacz artykuł „Braki w sądownictwie*). 


Wiedeń 9 grudnia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego 
wniósł poseł Romanowicz interpelacyę w spra 
wie zakazu odbywania wieców w sprawie wrzesiń- 
skiejj Sprawę tę przekazano komisyi parlamen- 
tarnej. Z kolei rozpoczęto dalszy ciąg dyskusyi 
budżetowej, mianowicie nad eta em ministerstwa 
sprawiedliwości. P, Kozłowski omawiał niewyko- 
nanie uchwały sejmowej co do utworzenia no- 
wych sądów; zniżenia opłaty za doręczanie pism 
sądowych, rozszerzenia pojęcia lichwy, pomnoże- 
nia liczby geometrów cywilnych itp. 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 grudnia. 
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów rozpo- 
częło się dopiero po g. 3 popoł. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 9 grndnia. 
Rozwiązanie izb handlowych nastąpi dnia 
20 b. m. 


Nowy szef sekcyi. 


Wiedeń 8 grudnia 

W miejce radcy Mereya, który zamianowa- 
ny został szefem sekcyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych, kierownictwo kanceieryi ministra 
spraw zagranicznych objął radca sekcyi baron 
Gagern. 

Kluby i komisye, 
Wiedeń 8 grudnia. 

W komisyi budżetowej po przyjęciu etatu 
poczt i telegrafów przystąpiono do dyskusyi nad 
pozycyą „tytoń“. 

Poseł Kozłowski oświadczył, że jest za- 
równo przeciwnikiem obstrukcyi jak i systemu 
przebiczowania budżetu. Mowca uznaje postępy 
na polu zarządu tytoniowego, omawia dalej na 
podstawie dat statystycznych rozwój galicyjskiej 
produkcyi tytoniu i wnosi rezolucyę, która do- 
maga się od rządu intenzywnego poparcia kultu- 
ry tytoniu w Galicyi. Następnie zapytuje p. Ko- 
złowski dyrektora zarządu tytoniowego, czy mo- 
żliwem jest podnieść ceny niektórych gatunków 
papierosów i cygar, w zamian za to zniżyć po- 
datek od soli i znieść loteryę, ten najczarniejszy 
punkt budżetu austryackiego. Oczywiście nie po- 
winnoby się to stać z dotkliwą szkodą dla kon- 
sumentów. 

Na tem obrady przerwano i posiedzenie 
zamknięto. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 8 grudnia. 

Sejm węgierski obradował wczoraj nad pe- 

tycyą obywateli miasta Pesztu o postawienie w 

stan oskarżenia. Po dłuższej rozprawie uchwalo- 
no petycyę tę złożyć do aktów. 


Budapeszt 9 grudnia. 
Sejm węgierski obradował w sobotę nad 
petycyą obywateli miasta Pesztu o postuwienie 
gabinetu hr. Banffyego w stan oskarzenia. Po 
dłuższej rozprawie uehwalono petycyę tę złożyć 
do aktów. 
Dżuma. 


JKonstantynopol d. 8 grudnia. 
Od 10 dni nie pojawił się żaden nowy 
wypadek dżumy. 


Anglia i Transvaal. 


Londyn 8 grudnia. „Standard“ do- 
nosi z Pretoryi pod datą 5 bm.: Wszelkie 
oznaki wskazują na to, że Boerowie za- 
czynają znowu rozwijać energiczną dzia 
łalność.. W Oranii występują obecnie li- 
czne oddziały, na których czele, jak się 
zdaje, stoi generał Dewet. 


Różne. 


Kolonia 3 grudnia. „Kölnische Ztg.* 
donosi z Petersburga. że rząd japoński 
postanowił zaprowadzić ruch okrętowy 
między miejscowościa Tsuraga a Włady- 
wostokiem. Rokowania z Rosyą są już u- 
kończone. 


Paryż 8 grudnia. Emisya 3%, ren- 


ty dla pokrycia wydatków ekspedycyi chiń- | 


skiej i odszkodowania chińskiego odbędzie 
się 21 bm. 

Paryż 8 grudnia. Cassagnac w „Au- 
torite* zajmuje się znaną mową pos. Mas- 
sabuau w izbie deputowanych i sądzi, że 


Petersburg d. 9 grudnia. „Wie- 
stnik Finansowy“ wyjaśniając stanowi- 
sko rosyjskiego ministra skarbu wo- 
bec różnych kwestyi charakteru finanso- 
wego, wywodzi, że co się tyczy stosun= 
ków handlowych między Niemcami i Ro- 
Syą, muszą albo obowiązujące obecnie 
traktaty handlowe być przedłużone na pe- 
wien ściśle określony okres, lub ustanowione 
inne taryfy ałowe, lecz takie, których pod- 
stawę stanowiłyby potrzeby rodzime, Grdy- 
by przyjęta została nowa niemiecka taryfa 
Głowa, w takim razie Rosya byłaby zmu- 
szoną ustanowić u siebie taryfy w powyż- 
szym duchu. Jeżeli Niemcy uważają za 
potrzebne, ze względu na własne potrzeby 
ekonomiczno pozbawić dowozu rosyjskiego 
przyznanych mu dotychczas korzyści, w 
takim razie rząd rosyjski musi, w intere- 
sie gospodarstwa narodowego, Zastóso- 
wać swoją taryfę lepiej niż dotychczas do 
potrzeb rosyjskiego przemysłu. W tym 
wypadku cła rosyjskie podniesioneby zo- 
stały do stopy z r. 1891, a niektóre na- 
wet do znacznie wyższej. Wówczas Niem- 
cy i Rvosya będą posiadały taryfę cłową, 
odpowiadajacą potrzebom jednej i drugiej 
strony i wtedy dopiero będzie mógł być 
zawarty taki traktat handlowy między o0- 
boma tymi państwami, który zaj ewni obu 
stronom prawo państw najwięcej uprzywi- 
l: jowanych. 

Petersburg 9 grudnia. „Prawitel- 
stwienuyj Wiestnik* ogłasza reskrypt mi- 
nistra oswiaty, wedle którego wszyscy stu- 
"nei na pierwszym roku charkowskiego 
instytutu weterynaryjnego zestają wydale- 


wszyscy zwolennicy polityki praktycznej 
powinni oświadczyć się za zbliżeniem Fran- 
oyi do Niemiec. 


ni z zakładu z powodu obrażenia profeso- 
ra chemii. Owi studenci wezwali wzmian- 
kowanego profesora, aby natychmiast opu- 
ścił katedrę, albowiem wykład jego jest 
bez żadnego systemu i zawiły. Reskrypt 
zaznacza, iż kollegium profesorów orzekło, 
że zarzut ten jest zupełnie bezpodstawny. 

Sofia 9 listopada. Dzienniki dono- 
szą, że Macedończyk Stawrów zwany Halja, 
który chociaż był ścigany o rzekomy spół- 
udział zamordowania Stambułowa, prze- 
chadzał się swobodnie po ulicach miasta 
nienapastowany przez policyę i został 
przedwczoraj nagle aresz.owany, Właści- 
wa przyczyna aresztowania dotychczas nie- 
znana. 


JLondym 9 grudnia. Około 1500 ro- 
botników, pozbawionych pracy, urządziło 
wczoraj wielką manifes'acyę. Policya była 
zmuszoną kilkakrotnie interweniować, rzu- 
cano na nią kamieniami, przyczem kilku 
policyantów odniosło rany. Konna straż 
bezpieczeństwa rozprószyła demonstran- 
tów i aresztowała z nich 30. 

Odesa 9 grudnia. W ostatnim cza- 
sie wysłano znaczną ilość koni via Kon- 
stantynopol dla Anglików w Afryce po- 
łudniowej. 

Mitawa (w Kurlandyi) 9 grudnia. 
Pożar zniszczył zamek sekretarza stanu 
hrabiego Palena, położony w oddaleniu 50 
worst od miasta. 


Praga 9 grudnia. Obrazy zebrane 
swego czasu z zamku Karlstein i prze- 
znaczone do Wiednia, zostały obecnie na 
rozkaz cesarski znowu przewiezione do 
zamku w Karlsteinie. Wczoraj odbyło się 
uroczyste oddanie ich w ręce zarządu zam- 
kowego przez dygnitarzy dworskich, 


Belgrad 9 grudnia. Robotnicy i 
studenci urządzili wczoraj demonstracyę 
przeciw nowej ustawie prasowej i usta- 
wie o stowarzyszeniach. Przyszło do starć 
z policyą. Zarządzono kilka aresztowań. 


Wiadomości giełdowe. 


— Berlin 7 grudnia. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85:35 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 32:10, Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —' —, 

— Paryż 7 grudnia .Giełda wieczorną. Trsy- 
procentowa renta 101 63. Myka 27:85. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 9 grudnia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na jesień (0:— do 0:—, 
na wiosnę 8'91 do 892, na maj-czerwiec —'— do 
—'—, żytw ua jesień 0* — do 0*—, na wiosnę 7:64 
do 7:66, na maj-czerwiec —'— do —'—, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do (.—, na maj- 
ozerwiec 5'88 do 589, na czerwiec-lipiec —*— do 
——, na lipiec-serpień 0*— do ("—, owies na 
jesień 0*— do 0—, na wiosnę 7:84 do 785, na 
maj-czerwiec 0*— do 0'—, rzepak na sierpień- 


wrzesień —— do —'—, na styczeń-luty — — 
do —'—, olej rzepakowy na kwiecień-maj 0'— 
do 0—, na wrzesień-grudzień —'— do — —, 


Usposobienie : dobre. 
Stan powietrza: łagodnie. 


Budapeszt dnia 9 grudnia. 
Kurs w koronach i po 50 kigr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 871 do 872, 
na maj 0*— do ('—, na październik 0*— do 0'—, 
żyto na kwiec. 7:86 do 7'837, ne październik 0*— 
do 0*—, owies na kwiec. 7:56 do 7:57, na pa- 
dziernik 0'— do 0'—, kukurudza na sierpień 0:— 
do 0'—, na paźdz. 0— do 0*—, na maj (1908) 
5'58 do 5 59, rzepak na sierpień 11:70 do 11:80 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : pewne. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Stan powietrza: pięknie. 

— Wiedeń d. 9 grudnia. Cukier (spokojnie) 
19:25 do — —. Natta galicyjska 31:50 do —'— 
Spirytus 35.80 do —.—. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 10 Grudnia 1901 Nr, 342. 


a R z w 
większem zaufaniem, Nosi ją na ręku, słucha On może napowrót sprowadzić ją do To-|mnie obecnie. I pan zamierza, ponieważ [rena Właśnie, gdy przemyśliwał nad początkiem 
rozkazów wydawanych „wujowi Ryszardowi” |dzinnego domu. Staje się jej przyjacielem, dO- | nie chciała tej sprawy roztrząsać, wstrzymać się trudnego przejścia, zaczęła ona nieśmiało : 


28 
jogląda jej córeczki, lalki, którym dziecko każe |radcą i chwilowo budzi się w nim szalona na* |z swoją tak szlachetną, zawsze doświadczoną — Muju Byszardziapchciałabym jeszcze tad 
PO L AT AC H nazywać go „papą“... I tak dalej i dalej dora- | dzieja. Niekiedy chce już wymówić słowo. radą? Nie, to nie podobne do pana, majorze!| wrócić do naszej rozmowy, nikt tu nam nie 


sta, opuszcza na jakiś czas dom rodzinny. — Ale kiedy ona z takiem nieokreślonem za* | Pomyśl, gdyby to się źle stać miało! Mimo wszy- | przeszkadza. 
„Wuju Ryszardzie, ale ty będziesz tu jak ja po- |ufaniem zwraca się do „wuja“, do swego „wier- stko, Kronheimie! Spróbuj pan jeszcze raz z nią — Nie, nie, Ireno! Nie mówmy juź więcej 
Z N.EM ECKIEGO wrócę? * — I cczy dziecka zatapiają się w jego|nego Ryszarda“, słowo cofa się, tłumione siłą pomówić. o pieniądzach. í 
oczach z błagalną prośbą. A jemu serce bije na woli. Zawiele posiada, waha się utracić obecne — Niemożebne, kochana pani. Nie żądaj — Bik A 3 
F. ERRARDTA. myśl, kiedy powróci już dorosłą panną! Jakażto| chwile, nie stawiać ich od razu na kartę. Tem pani odemnie TE mocy. się — R A „yi gro p 
(Oląg dalszy), różnica między nimi? Piętnaście, szesnaście lat! | bardziej, że jego skarb nie przyjmuje wielu in- Matka Ireny mimo tych słów, położyła mu powiedzieć anilierazio temdo odën nie czad i 
: ; - : „RZ 7. 3 . . 7 a 
— Była czemś podrażniona. Wkrótce je- To się zdarza. Taka granica możliwa do prze- |nych oświadczyn. rękę na ramieniu i powiedziała niemal uroczy- wczoraj słuchać, co pan mi o moim anii 


Nareszcie wraca on z podróży, w której |ście: Tak, żądam tego, bo pan nie kochałeś lre- 
— To wtedy już? Mój Bożel Nie przęczu: udało mu się uratować jej dziecka własność, ich ny — ale kochasz ją zawsze, niechże się ona 
wałam nawet. mienie; i tym razem podniecony udałą, raeczy- |nie zawiedzie w ufności do swego „wiernego 
— Tak, wtedy — zawsze! Dziecko rozkwi- |wistą przysługą, zamierza nareszcie wymówić Ryszarda“. 
tło wspanialej, jeszcze piękniej, jak przewidywa- | decydujące słowo. 


dnak przeprosiła starego wuja bardzo grzecznie. | DYC!R- 

— Pana to boli, Kronheimie! A mnie mo- 
ja macierzyńska bystrość, jak widzę zawiodła. 
Pan nie byłbyś w stanie tak zobojętnieć dla Ire- 
ny, gdybyś ją niegdyś kochał. 


zaręczynach? Bardzo chciałabym się trochę unie- 
(winnić i zdaje mi się nawet, że wuj — już się 
mniej gniawa. 

Bez jego przyczyny więc zeszła rozmowa 
na to, o czem miał mówić. Uprzejmie, ale po- 


Silny mężczyzna drgnął gwałtownie, ale od- |20- Wróciła. Pokochała innego. Historya zwykła, Z tem staje przed nią i — dowiaduje się XII. : ; » ; - 
PY r4 a k Fr jej” prosto w prawie codzienna. „Wuj musi się na to zgodzić, to, o czem, — dziś rano się dowiedziałem. Zaświtał wspaniały ranek wiosenny. Wszy- acz GO = WRZ gy. 
oczy: i — zgadza się... Proszę, przestańmy już, kochana pani, — |stko to, czem maj darzyć umie, przyniósł w całej | g>;5 nie może z teg> wiele ująć , i 

— PŁaskawa pani słusznie mówi. Nie ko- -— Czy Irena wiedziała, domyślała się? powiedział krótko, giy ona ujmując go za ręce, | pełni. Rozjaśnił też rysy tych dwojga jadących ER Se- m i 4 
chałem Ireny! Jak w ogóle nikt nie kochał, kto — Czy pani rzeczywiście posądzasz mnie |chciała mówić -- wróćmy teraz do barona. Z |wzdłuż kwitnących sadów i zielonych pól. Me wę. wd e, że pan Wiidenhau 
może twierdzić o istnieniu miłości w czasie|o taką nikczemność, czy dlatego, Że po ośmiu |tego wszystkiego widzi pani, że ja nie mogę wy- Rozmawiali swobodnie, odkładając na pó- dle A, ar A w Jej. ręki i zaufania, 
przeszłym ? iatach milczenia mogę już mówić o tem przed | dawać o nim sądu. źniej ważniejsze kwestye; oczy Ireny padały y ęcz przeciwnie. 

— A więc przecież..? O, kochany Kron- | matką? — Ale pan nie myślisz o nim dobrze? Ja |znowu figlarnie, co jej się w ostatnich dniach (C. d. n.) 
heimie, gdybym była tej rany nie dotykałal — Mów pan! Co dalej, dalej ! czuję się odpowiedzialną za skojarzenie tej par. |nie zdarzało. Lecz prośba pułkownikowej ciężyła 

— To dziecięcy romans, nic więcej -- mó- — Owdowiała i to nagle wśród blasku bo- |tyi, bo ja sama ujęta jego towarzyskiemi zale-|na majorze, który wzdrygał się w duszy, wahał | ay | 
wil z goryczą — młodziutki oficer widzi słodką, | gactwa stała się znowu bezsilną, bezradny jak |tami, popierałam gorliwie to zbliżenie. Dopiero |się własną ręką spłoszyć obecny czar ska | 
małą dziewczynkę, garnącą się do niego z naj- | dziecko. pańska niewypowiedziana nagana przestraszyła | spełnieniem wymuszonego przyrzeczenia. | 

aeaaeae aoU 
DROBNE OGŁOSZENIA | Miód pszczelny Dotychczasowy sekretarz 


-Aptekarza A. Thierryego balsam 


z zieloną marką ochronną zakonnicy, 13 małych albo 6 po- 
dwójnych flaszek H. 4 — placa = 


. J . Tr 
A- Thierry ago centyfoliowa maść na rany 
s 2 słoiki IK. 3-50 opłatne za zaliczką 
A. Thierry'ego apteka pod „Aniołem stróżęn* w Pregradzie 
pod Rohitsch-Sauerbrann. 
We Wiedniu główny skład: Apteka E. Rra. 


po 1 ot. od wyrazu. jprawdriwy, za co się ręczy, wysyła w 5-klg. 
blaszankach po 6 kor. opłatnie za zaliczką, 


l 
PÓłgąski po Łowsku aa ao ZANIK 
na surowo do jedzenia, po 2 złr. NI uż więcej A a T pome pa poris 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany' TT dior ka h nóg!!! iik are Ski ap g fre BL 


Bank austryacko-Węglerski 


Przy losowaniu odbytem dnia 4. grudnia 1901 r. 
wylosowano : , 


4" A owcyh Jłstów zastawnych, umarzalnych w40: 3 


Troczyńskie Pasaż|Nie ma wilgotnych, zlmnych, specenych 
F abryka Hausmana, Lwów Aint po-|aóg, pieczen a stóp, Btwardnień skóry, od- j Kapralik La 


madek 80 ct. Czekoladek 1'20. Karmel- oleków |! zgrubleń przy nżyciu RÓ (FET [me 


ków 5o, Herbatników 80. Cukierków na Dr. Higyesa zyczne i snmegrnjące. Cenniki bezpłatnie. dy. F 
$ ; lelischmarkt 1. — Ę 
stary z wina własne |] 40/ ow listów zastawnych, umarzalnych w 50 7444 karz S. Mitteibach. 
0 , Do nabycia en detail wszędzie. | 


P:z , ul. Dwernickiego 12, jest|PArA 40 ci., 60 ct. i 1 zł. 30 ct. nN go chowu dostarosa 
è zy wspaniałe pomieszkanie składają- Tak wygląda noga u0 nd od najpierwszej ja 


latach, zł. 562.700. 


ce się z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, spi- e m przy aoszenin podc- kości opłatnie á bu- 

Żarki i pokoju dla służby, zaraz do najęcia. A szew asbestowych, telki 12 kor. albo 2 litry kor. 16, młody Wylosowane dnia 4. grudnia 1901 r. listy zastawne f 
2 litry kor. 9-60. 

p RE as AB) Tak zaś przy nosze- . łagodne, dobrze wyleżanejjj wypłacane będą począwszy od 1. kwietnia 1902 r. tria ces jojojo iee j; 

LJ oszukuję mowego do klas nor- $ 


> <Q) u dawnych pode- dostarcza od 56_ litró „PA P i 
OJ piekących. ino wzwyż białe litr 48, 56, 64 w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-węgier- 


Prospekty i uznania władz wojskowych i|ganedykt Rec „czerwone 52 64, 80h lE Skiego we Wiedniu i we wszystkich zakła 0. k. => ZR ; 
? i "| dach banka. uprzyw. galicyjski akcyjny 


najwyższych kół darmo. — Wysełka za za- (dolió przy Gronobitx w Styrji. H 
Spis numerów listów zastawnych, wyciągnię- 
tych dnia 4. grudnia br., jakoteż niepodniesionych jeszcze 
z poprzednich ciągnień 4%°™® listów zastawnych, wy- : 


liczką. — Główny skład : 
Wiedeń I. Dominikanćrbastel 
. M/2. pF 
dają na żądanie wymieniona kasa i wszystkie za- dd 
kłady banku bezpłatnie. A O ział de oz 
Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych -+4 p i 4 towy 
nstaje z terminem kuponu, który po odnośnem lo- dk. zj i kimi zaliczki na rachunek bie- 
: ; : : y: przyjmuje do przechowania papie rtości 
sowaniu bezpośrednio ustępuje, przeto względem SOZdRIElA „nA „takowa ka licefj. —-Nadio „ibm kacie 
listów zastawnych wylosowanych dnia 4. grudnia b. r. warrn tnd ubrani K tale 
z dniem 1. kwietnia 1902 r. TPT ESY rei 
Wiedeń, dnia 5. grudnia 1901. | Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 
Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz 


malnych z konwersacyą niemiecką lub bez 
niej — w wieku jestem średnim. Łaskawe 
zgłoszenia pod N. Nauczyciel uł, Łyczakow- 
ska n. 40 u pp. Gawłoskich we Lwowie. 


H egzam‘nowan: oszu- 
Maszynista kuje ROWY zE do 
objęcia. Dobry znawca różnych maszyn pa- 


rowych, werków, muateracyj, Zgłoszenia: T. 
loco Dwernik, 


 Jev6640680 6900 6900 0900 0600 |4;500-000069000060 5000 


|Woda Wenus 


do wybielenia, wydelikacenia i odświeże» 
nia twarzy, cena 4 k. 


JAN IENATOWICZ 


f Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka I. 11. — Kraków, Sukien- 


z ekonomiczny ż ukończon 
Pisarz niższą ih rolniczą A 
trzyma odpowiednią posadę natychmiast. — 
Zgłoszenia z odpisem świadectw przyjmuje 
Zarząd dóbr. Laszki murowane, p. Lwów, 
Podzamcze, 


ne d 

i Morskie Oko“ otwarta, 
Slizgawka Niedziela i święta przy 
muzyce wojskowej. Wstęp na lód w tygo- 
dniu lo ct. Iwanicki. 


Bank austryacko-węgierski. 


nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24, 


10000 4660060000000000000 Biliński, otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- I 
gubernator. oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
Odszezegółniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej Schoeller, Pranger, a dyskretnie przechowy wać może swoje mienie lub wa- 
postępowy, mtody, inteligentny, który na generalny radca, generalny sekretarz, kne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo» 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej) 


teczny jak najdalej idące zarządzenia, 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 


otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 


wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anom- PEFY h 


sów Rudolf Mosse, Wiedeń I Seilerstätte 2. | EO ŘŘŮĖĖ 
EEN a WREN CWE O | 0 
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901, 


obecnej posadzie przez lat 10 pozostawał 


gałęziami rolnictwa z powodu sprzedaży 

majątku poszukuje posady od Nowego Roku. 

Adres wskaże z grzeczności 

Agencya Tow. Wzaj. Ubezpie- 
czeń w Jaśle. 


BILARDY 


Wzory anonsów 


przyjmuje wszelkie zamówieu! i reperacya tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie: złoeenie ołtarzy, ikonostasów, eyborjów, oł- 
tarzyków proeesyonalnych 1 odnawtanie tychże itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi ia: na ramy w różnych stylach I fanta- 
zyjne, konsole, kasetki, kolumay, stalngi , stoliki, taboreelki I t, d. 


WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 
imituje r kolor bronzo, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


wraz z Pa SRR a pracownia 

skład  bilardów r. Zabokrtaky > Ń : 5 
Praga, ul. Klimeniska 1. 9. FAUSTYNA JAKOBIAK Prsyjasdy i odjasdy pociągów podane sg podług segara środkowo-ewropegskiago. | 
Moje bilardy dla ścisłego i należytego wy- przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: Praychodzą do Lwowa na dworaec główny: Pociąg godsina Odehodzą ie Lwowa s dworea glownego 


kończenia uzyskują stałą coraz to większą 
wziętość, czego dowodem jest, że w mym 
zakładzie wykonano już 1Ioo biłardów. 

Cenniki darmo i opłatnie. 7642 


ZZOZ OE 


ornaty, kupy, ohorągwie, nztandary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reprracy! starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zak. 
Wiednia, Wrocławia, Berlina wo 
„ Itakan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresatu, Oonstancy 
n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora! 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembio, Wieliazki 
„ Brzuohowic (od 16 maja do 15 września wodziennie) 


z Czerniowiec, Itzkam, Jaso, Constancy, Bnkareszt A 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, ADONE Eo panio, Ber- | POSPieszn. 

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoczyzk, Grzymałowa, 


u Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Eyma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa : 


s 
osobowy 


z Czerniowiec, Itzkan, Sucząwy, Czertkowa, Kałusza 


„ Raeszewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


„ Stanisławowa 
» Janowa (od 1/5 do 16/9 w dnio powsz. a od 16/9 do 30/4 ł 
1903 codziennie) 

n Krakowa, Wiednia, Wrecł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15/8 N 
do 15/9) Chyrewa, Mezð-Laboroza i Pesztu, Oświęcima | 

» fawocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałnaza; ' 

» Tarnopola i Brodów 

» Sokala i Rawy ruskiej 

» Brsuchowio (od 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta) 

» Janowa (od 1/5 do 15/9 » % 

„ Czerniowiec, ltskan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu, 
Beretu, Brodiny, Suczawy 

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrnoławia, Rozwadowa Tia 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, iwon:cka, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


Prinzessin Uaroloth, GÜtinga. 
WPani Csillag! 

Upraszam Panią przysłać mł znowu za 
pobraniem poczt, jeden słoik znakomitej 
pomady. Z poważaniem 

Baronowa Beselll, Enna. 
WPani Csillag! 

Tyle słyszałam już dobrego o Pań- 
skiej cudownej pomadzie, że upraszam 
także przysłać odwrotnie trzy słoiki, 

Antonie Welonter, Görz. 
Bekony-Sz. László. 
Pani Anna Csillag! 


z Brzuchowio (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 3 
a Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, z 
Saneka, Przemyśla, w» 
z Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 de T 
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Bozwadowa S 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Köresmesð » 
z Kawocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, orysławia » 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozymieo, Zalesz- » 
czyk, Skały, Iwania pustege ” 
s 


Wna Anna Cssliag! | 
Proszę przysłać mi odwrotnie dwie 
cegiełki wybornej pomady na włosy. 
k “IL Schweng v. Relndorf. 
Żona c. i k. kapitana w Pradze. 


aa || aa 
Pani Anna Csillag, Wiedeń! 
Dostarczona pomada Csillag nadzwy- 
czaj mi pomogła i cieszy mię to, że po 
tak krótkiem użyciu tejże mogę uwiado- 
ić Panią o skutecznym działaniu tej Ba, „AA TA, 
aS pomady, którą każdemu będçļz mojemi 185 cm. dłagiemi OO 
gorązo polecała, włosami Loreley, uzyskałam je ws ute 
Adela Sandroek, śpiewaczka, | 14-miesięcznego używania mojej prze- 

zemnie wynalezionej pomady, która uzna- 
ną została przez najsłynniejsze powagi 
jako jedyny środek przeciw wypadaniu 
włosów, dla wzmocnienia porostn 1 Ce- 
bulek włosowych. Nadaje panom pełny 


E 6'20 » Dbawoozne i 
Sa z i go, Munkacza, Passta, Borysławia 
z n — " Er s m ge (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) E E p dzotoggyst, Prz, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Pani Anna Csillag! ani Anna Csillag! > 8:00 z Tarnopela, (Bredó » Makowa a EEE otnior 
Upraszam odwrotnie za pobraniem ś , Proszę przysłać mi za pobraniem poczt, p 810 z zało UEUN Borysławia, Sancka, Kałusza i Pósstu | P ospleszn. g Daal Zobowi, Wroaawia, Berlina, Lubaczows, OrtaWi 
słać mi 6 słoików znakomitej | jeden słoik swojej znakomitej pomady 8-15 kala i i Chabówki, ra gi gą aa 1/5 do 30/9) 
poczt. przy Ea: Ja nna SI ag nawiasy. . z Sokala i Rawy maa Ą y osobowy 3 z Krakowa, Bognmina, Warszawy, Chyrowa, Erzeworska, Rose 
pomady na porost włosów. Adres: y > 2 8'50 =z Krakowa, (Zagórza, Zupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, i 2 a ZMR 
Hr. Cavriani-Arersperg Hrabina Wilma Metternich = Wrocławia, Orłowa (od 156 do 15.0 „ Tarnowa, Paata kosy) Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
Zamek Gleichenberg, Graz. 7 Zamek Rubein k. Merana, Tyrol, 11:45 a Rzeszowa (Lnbaozowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) z 9:00 rikn Tanara; Tiea i Jasła 
WFani Anna Csillag! — i WPani Anna Crillag! P i z Stanisławowa (Kódresmózd, Potutor. Choderowa) 9-15 z Janowi Jrowa, sza (do Żawoczn, od 1/6 de 15/9) 
imie przysłać mi niezwło- k Proszę za pobraniem poczt. przysłać 13.55 z Janowa Ej i p 
BEM WIZ Rawa dwa słoiki mi jeden słoik pomady, którą już raz = 1:10 z Skolego, Stryja Kałušsa, Chyrewa(Zawocznego od 1/6 do 15/9 m P 4 A Sa A e owa, E Pet 
tej znakomitej pomady ua porost włosów. sprowadzałem, na porost włosów, pospieszn. 1'35 z Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, n 10-20 Ly Sokala, Bot Ry Ron kt ar 
E Z poważaniem Z poważaniem Reswadewa, Przeworska, EO) Chabówki, Zako) anego u 1-%6 p FER , d l. u PR cz awy ruskiej 4 . A 
Emilia v. Baumgarten, Steyer. z książąt Solm księżna Hohenlohe. = 1'45 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanist, r? I6 EA ak (Eio ? oN niedziele i świętaj 
Fani Anna Csillag! WP. Anna ©sillag! a 3'85 z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów | PoSPiessn.  Aniaykyniiowa SW Tania: w), Kopyczyniec, Zale- 
ur o odwrotne przysłanie mi Swojej sławnej pomady proszę mi osobowy rr z a ae AE ODL bi ic święta) osobowy 2'15 n Brztahewie (dl 16 maja a i wrśókiia w niedz. i święta) 
doskonałej Pańskiej pomady na włosy. przysłać jeden słoik, p Ht E E E aaa LLET AA pospiewan, 340  „ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
p í Margrabia Palavielni z 536 z Podwołooaysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów i ' i i y 
— Pani Anak CHliagi a EE SO B80 1 Krakowa, Wilki „Orlora, Bommadoms ia Dania, Sam- | 0 9S5 = Zegsotagwiednis, Wrootawis, Berlina, Jasta, Chabówki 
Pańskiej sławnej pomady upraszam | zę Pani Anna Csillag! PIR, ee arae E a hat a dł Wrocławia, Wiednia, osobowy’ 305 „ Btryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 
jeszcze jeden słoik. 4 O powtórne przysłanie jednego słoika e 0. «x Sokala, BEL SN Lubaczowa, Rawy riakiej 4 8'15 „Janowa (codziennie od I maja do 30 września) 
Hrabia Feliks Conrey, Wiedeń. ki wybornej pomady uprasza 8, 1 , U J 3'36  „ Brauchewio (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Ł 
+ 
. 


rasa 
u 
„1. * 


TE EE p 


Na dworsec „Podzamcze* : 
z Podwałoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 


A £ z Tarnopola i Brodów 
pospiessn, 2'30 = Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Grzymałewa i Brodów n 


W. Pani! 
Upraszam uprzejmie odesłać mi za po- 
braniem poczt. słoik znakomitej pomady 
na włosy. Gnido En PELE, 


Hr. Ern. Esterhazy sen. 


pda A ; WPani! osobewy 511 & . „. B Kepyesynice, Za- dworca Pod : 

— WP. Anna Gaillag! (mone jak brodne nataralay polysk i |, Ze pobraniem poest, npraszam o je- Hg AL „OBA Podwoł | orta =" 

Promag bye, ak doba i Bragatat m Bojroę turiet zachowaj od ęcaręgo|de ak maamiis ponpa ze miery. ||| - E Poddanie domy | Brodów, Kopyosynieo, Zalar- | n G 3 Euawataosyak, Kopgasyaioe, Lalenmaayi | poroa 
trzy słoiki swojej sławnej pomady. posiwienia, Cena słoika I, 2, 3, 5 zł — Q i | maj czyk, Skały, Iwania pustego n . Podwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Zal k, Skały, I 
Jakób Girardt v. Ebensteln. Trient. | Codzi Tk towa za gotówką Birkfeld. i : rę pospiesan. 308 u Jex, U y0Gynlec, ZAJEBZCZYK, J, iwa- 
WF. Anna Csillag w Wiedniu. lub rE EE akis dokąd] WP. Anna Csillag, Wien! Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europajski jest pó- nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odossy 

Na zimne Jej Eksc. Pani v. Szó- | proszę wszystkie zamówienia adresować.| Proszę pod podanym adresem przysłać śniejszy o 36 minut od czasu Iwawskióka: W mieście wy ają bilety ja- osobowy RSE „ Tarnepola i Brodów 
gyeni-Marich proszę uprzejmie przysłać 3 słoiki pomady za 2 zł. dla J, Eksc, zdy: Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 11-53] n Pedwołoczysk, Bredów, Kopyczyniec  Zaleszozyk, Podwyso 4 

hrabiny Kielmansegg, namiestnikowej, Hausmana l. 9, od rano de 8 godziny wieczerem, zaś zwykłe i wszel- = kiege, Grzymałowa 


kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 

jasay itp. biuro informacyjne ck. kelei państw. (ulica Krasiokioh 1. 5 w 4 
w podwórzu Sehody II, drzwi l. 63) w godzinach urzędowych (8—3 w ES T ee 

święta 9—13). 


mi jedea słoik swojej wybornej pomady AG 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć ANNA 

podziękowanie. Pani hrabina nie ma: 

się dość nachwalić skutków tej znako- 

mitej pomady. Z należnem poważaniem Wien, I., Seilergasse 5. 


Frida Giesa, garderobiana Jej Eksc. 


Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re- 
zultat tej pomady jest już osiągnięty. 
Z poważaniem 


garderobiana Jej Eksc. 
7661 Irma Pletzl. 


| M uM 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litogratii Pillera i Spółki. 


